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BEZPARTYJNY DZIENNIK ILUSTROWANY
Nr. i 56. Kraków, niedziela 11 czerwca 1922 r. K O K  V.

ECczacka m a s a k ra  w  b o ls ze w ic k im  „ r a l u " .
Rabunek ko i rf ołów w Kamieńcu Podolskim.

< Kjomsnienie w ew nątrz num eru na str. 4 ).

Na podstawie uchwały Walnego Zebrania akcyonaryuszy z 27 maja br. wypłaca

„POTĘGA" S. A.
Kraków, ulica Basztowa L. 9 mm

*a okres od 1 lutego 1921 do 31 grudnia 1921 dvwidendę w  wysokości 15%, to jest ‘

Mkp 1.500’— od 1 akcyi.
Wypłata nastąpi za przedłożeniem 1 kuponu, począwszy od 15 czerwca b. r. 
^  Ż.em skim  Bannu kredytowym, Kraków, Szczepańska 1, oraz w  jego filiach.
N M M M 0 B n M K i n M n B

l i
&o stanowiska prawicy pizyłącza s.ą NP/3 i gruoa Stasińskiego. —  Prze­

ciw Pen kowskiem j cśw iaa .za ją  się Piastowcy, Wyzwolenie i PPS.
.W a r s z a w a  cl. vrh). ^Y tuncya  p r z ę t ls t iw ia  s\>

J e  ohocnis <ł tan - po- Sb. żo ZA  K A t fD T S M iT U R  \ 7 . F O ^ I K O W S E I K G O
y w t j E ó w  i - ź o i  
M G Y C H  od Ó L :

W 1 rs'? T- iA  i- .* 'w-„  aa  p i 'K 5 > ’>iv« m in is t ró w .  M iędsy  in n rn u  za
F R i t S Z a O  240 FO - p roza ik 1 ni?-tu i'omk<TWSlv*rn ośw iadczy  ły się:

S Ł Ó W ,  N aród ,  r- Ł»  r im o tn ic ia .  g ru p a  S tap -ńck ie
^ P o w i e d z i a ł o  s ię  b ezp oś red n io  w  dysku- go  i  p o s ie w ie  k lu bu  m ie szc zań sk ie go .  *

Przeciwko Ponikowskiem u o ś w ia d c z y ły  
s ię : P. S. L. Piast, P. P. S-, Wyzwolenia, k lub  
żydowski i Niemcy.

W  ciągu oałetro dnia toczyła się na kon­
wencie seniorów walka o to, czy m arszałko­
w i p r zy s łu gu je  prawo, na podstawie decyzyi 
większości kon w utu . przedstawić Naczel­
nikowi Państwa opinię S e jm u  w  sprawie  
k a n d y d a tu ry  na premiera, czy też Naczel­
n ik  Państwa ma dokonać nominacyl na pod 
stav ie bezpośredniej w y m ia n y  zdań z przed 
stawicielami poszczególnych s tron n ic tw .

N a stanowiska drągiem  s tan ę l i  p o s ło w ie  
Rataj, Buzek- W itos i D aszyńsk i, g d y  posło­
w ie  Głębiński i Dubanowicz b ron il i  pierw ­
szego punktu widzenia.

W  re zu lta c ie  je d n a k  poseł W i t o s  o ś w ia d ­
czył, że k o n w en t  s en io ró w  m o że  m ieć  pra­
w o  t y lk e  o ty le ,  o i le  g od zą  sio n a  nie w s z y ­
stk ie  s tron n ic tw a , w  p r z e c iw n y m  raz ie  t ra ­
ci znaczen ia . P o s ta n o w io n o  n ie  podejkno- 
w a ć  żą d n yc ł i  u chw a ł,  nn lom ia- ' m arsza łek , 
t r z y m a ją c  s ię  y .  'cedensu. irr . z;;>. m  r a iko -  
w a ć  op in ię  k lu b ów .

N ie za le żn ie  od tego  F in s ta v 'c y  zr .pow ia­
da :ą  na  najb ikż^zem  posim lzoah; JP-jnłn, że 
k w e s ty ę  tę  u c z fń ią  przodu?.’ cłe.nH t\\ s k n syŁ  

N a  ra z ie  im .  no jest pm'\vS< ioć da.lszy 
n ie?  p rzes i len ia  gab in e tow ego -  

W a r s z a w a  (tal. ul-). Z a  ftowiorzenio-iit pre- 
z jrd e n to w i  P o n ik o w s k im i  a wjksyt utworze-
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m a gabinetu oświadczył się Związek lncl.- 
W tto i, iVai-;;il Sj. Luci, i i  Jfb pracy k nsły- 
tacyjncj. Cii. D., srupr. Bubanoy icza, K lub  
mieszczański, Narad, ła r iy a  rBtłCln., Iswżcn 
P. S .L i grupa kaU lłcko ludowa.

Niesheć d i Naczelnika P<tńst.va
desydu e.

W arszaw a  (A W ). Badanie przez m ar­
szałka stanowiska poszczególnych klubów  
doprowadziło do wyniiiu, powyżej podane­
go.

Niezmiernie eh arak tery stycznym jest o- 
śwdadczenie przedstawiciela „W yzwolenia"

pesla Wożnicklego. W ypow iadając się pr?
ciw p. Ponikowskiemu zaznaczył on, że mi 
dzy innemi W yzwolenie" nie uważa za m 
żliwe poparcie kandydatury p. Ponikowsk  
go wobec faktu, że
P R A W IC A  W Y S U W A  JEGO K A N D Y D A T l 
R £ W  C E LU  Z A M A S K O W A N IA  S T A N t  
W IS K A  PR ZE C IW K O  N A C ZE LN IK Ó W  

P A Ń S T W A .
W  związku z tem Łtanowiskiem prawic 

z drugiej strony Naród. Pariya  Rcbotnicz 
oraz grupa Stapińskiego, wypowiadając  
za p. Ponikowskim, uznały za stosowne dc 

| aatkowo oświadczyć, że przez powyższe st; 
. nowisko nie zwracają d "  bynajmniej prze 
I ciwko Naczelnikowi Państwa.

Naczelnik Państwa zastrzega sobie czas
do namysłu.

Konfcrencya Pisstowców, „Wyzwolenia*1 I PP S  w Belwederze. —  „Wyzwo­
lenie** za prez. Pon ik ow sk m ?  —  Marsz. Trąmpczyński komunivUje decy-

zye większości Naczelnikowi Państwa.
W arszaw a (teł* wk). Godzina 12 30 Sprawa  

powrerzenia p. Ponikowskiemu misyi farmo 
w ania gabinetu jest Już taktem przesądzo­
nym wskutek decyzyi większości sejmowej. 
Brak  tylko formalnego załatwienia, które 
już należy do Naczelnika Państwa.

W czoraj wieczorem przedstawiciele ?. P. 
6. Piastowców i „W yzwolen ia" udali się na 
konlerencyę do Belwederu. Przebieg tej kon 
fereincyi nieznany. To tylko wiadomo, że 
gdy P. P. S. i Piastowcy zostali u Naczelni­
ka Państwa, przedstawiciele „W yzwalania" 
wrócili i odbyli natychmiast posiedzenie 
Łweqo klubu. Szczegóły obrad uznano za 
poufne. Mówią, że „W yzwolenie" opowioaa  
się takie za powierz ir ieu  misyi utworzenia 
gabinetu p. Ponikowskiem u (I).

u  ił oto godziny 11 wieczór w rć ril z Belwe­

deru marszałek Trąmpczyński i oświadczył 
dziennikarzom co następuje:

„Przedstawiłem  Naczelnikowi Państwa, 
że kluby poselskie, reprezentujące znaczną 
większość, liczącą 240 posłów, wypowiadają  
się za tem. aby p. Ponikowskiemu powie­
rzyć misyę utworzenia gabinetu. W yraziłem  
również przekonanie, że obecnie jaż  nie Ml 
dzę przeszkód m ianowania p. Ponikowskie  
go prezydentem gabinetu, gdyż posiada za­
ufanie większości".

Naczelnik Państwa zastrzegł sebie czas 
do namysłu.

Ponadto postanowił zaprosić przedstawi­
cieli poszczególnych klubów sermowyfh, 
celem osobistego porozumienia się z nimi. 
Konferencye rozpoczną się dzisiaj o godzi­
nie ll-tej.

mmi

Fiasko zjazdu „Przyjaciół Ligi narodów". —  Wycofanie się deiegacyl pol­
skiej. —  Antypolska rezolucya w  sprawie Galicy) wschodniej.

r. P raga  (A\V). Ostatnie dwu dni obrad przy 
Jaciół L i ‘ t Narodów  zakończyły się zupeł­
nym  chaosem. Uczestnicy zjazdu wyrażają  
głęboki żal z powodu urządzenia zjazdu, 
który m iał traktować o sprawach mniejszo­
ści narodowych w  Pradza, stolicy państwa, 
w  której kwestya mniejszości narodowych  
jest bardzo drażliwą.

Stanowisko niektórych deiegacyl .było 
zbyt demagogiczne 1 nie uwzględniało zasa­
dniczych punktów widzenia, a zbyt często 
akcentowąlo interesy lokalne. Również sfe­
ry  rządowe cz.skie są niezadowolone z prze 
biega zjazdu i z sytuacyi, wytworzonej na 
sklitek zerwania zjazdu przyjaciół Ligi Na-

dzyaliancką rządowi polskiemu i nienv.ee- 
kiem u decyzya Kady am basadorów z 20-go 
października 1921, w  sprawie rozgranicze­
nia Górnego Śląska.

Po tej notyfikacyi nastąpi kilkudniowa  
przerwa, konieczna w  tym celu, aby oba rzę 

1 wta ar-BBi

stal i ć. Potrwa to do pierwszych dni lipui.
Projekt uroczystości z powodu przejęcia 

przez Polskę Górnego Śląska ulegnie na ra ­
zie odroczeniu. Uroczystość ta nastąpi do­
piero wówczas, gdy Polska będzie w  posia­
dania całego i n i obszaru.

s a umówi*

U ani polscy wytępili bandę bolszewicką.
NAPADY POGRANICZNE. — BANDY SPA*JLY 7 MAJĄTKÓW POLSKICH I WYMORDOWA­

ŁY  10 OSÓB. — AKCYA WOJSKOWA DLA ZABEZPIECZENIA POGRANICZA. —
Warszawa. (Tel. wł.) WecLug otrzymanych tu 

wiadomości mnóż,; się napndy fcand Bolszewic­
kich na pograniczu Polski. — Bandy te palą j 
rabują wsie i dwory. Ofiarą gad'] ostatnio po­
wiat dzisieński ca Litwie.

Do zlikwidował ia tych band władze wojskowo 
użyły całego szwadronu jazdy. Blyskaw!ozna 
•keya ułanów polskich rozbiła bai-dę, w chwili

Uchwały Rady ministrów
'arszawa. (PAT). Raria ministrów na posiedź*' 

a dnia 9 bm. rtf/pahywała sprawę przewiezieni* 
) Ameryki byłych żołnierzy oddziałów polskich* 
kjtttuj-.cfch się ze Stanów Zeduoczonjch, D*' 
ępnie omawiała przy udziale wojewody śląski*?0 
ymera sprawę obięcift przj znanych części Gór* 

.ego Śujska, przyjęła wniosek o mianowanie w/ 
o  ministra kolei Sikorskiego prezesem katoW1* 
ie, dyrekcyi kolejowej, wreszcie przyjęła p r o j* t f  

istawy o ratyfikacyi umowy politycznej m ięd ił 
tzeczpospolitą polską a republika czeskosiowack*1

^ ^ —g S g g — — — —

Komisye sejmowe
Warazawa. (PAT ). Komiaya prawąiczk i aprowh 

zacyjna na wspólnem posiedzeniu przyjęły projekt 
ustawy o lichwie wojennej.

Komisy a konstytucyjna przy ęła w III czytani^ 
jrojekt ustawy o rozszerzeniu na województw* 
śląskie konstytucyi Rzeczypospolitej oiaz niektó' 
rycb innych ustaw.

! rewiów przez samych gospodarzy. Ostatnie 
zebrania zjazdu miały charakter bardzo do­
rywczej dyskusyi. Chaotyczną sytuacyę w y ­
zyskali dla siebie delegaci nibinieccy i ukra  
ińsoy.

I W śród  przedstawicieli, którzy wycofali 
się onegdaj z powodu stronniczości uchwał 

| i nieformalności głosowania, znajdowali się 
j także delegaci polscy. Delegaci oi pozostali 

do końca nieobecni na plenum. Skorzystali 
z tego deiepafci ukraińscy i postawili rczolu- 
cyę w  sprawie Galicyi Wschodniej, która 
bez opozycyl i  bez dyskusyi prawie zastała 
przegłosowaną. Rezoiucya ta uznaje Galieyę 
W schodnią za odrębny kraj.

G & t jM a G  s U. Śląska potrwa do lipce.
Rozpoczn ę  s ą  15 czerwca.

W arszaw a  łtel. w i). Z kół miarodajnych j dy mogły przygotować sdę do objęcia w la- 
in form ują Waszego korespondenta, że w dzy, co nastąpi 15 b. m., a polegać będzie na  
myśl ucli»valy Rady ambasadorów, dnia 10 ; obejmowaniu poszczególnych stref, których 
czerwca wręczona będzie przez komisyę rnię j kolejności w  tej chwili nie można jeszcze u-

-iT

Polska wysyła do Hagi 2 de,agatów*
W arszawa (Tel. w ł.) Rząd polski w »#o&łU  udział 

w  kon lersac-l haskiej i  będzie reprezantówany tai* 
przaz dwóch delegatów oraz kilku ekspertów.

Foseł polski w Hadze Kowalski o t-zym ił polece 
r i *  notyfikowania tej decyzyl rządowi holender# 
skiemu, jako gospodarzowi konferencyi.

Pe i^o-izesita anowa w imawie liisuiaBaelti.
W arszawa (Tel. w ł.) W  m inisterstwie spraw za#* 

granicznych została podpisaną umowa m iędzy Fol# 
ską a Czechosłowacyą w sprawie wzajemnego ko 
rrunikowania sobie danych statystycznych, ifóty# 
czących swych obywateli zam eszkałych na tery# 
toryum drugiej strony, w  czasie przeprowadzani? 
peryodyczpych spisów ludności. Ze stron? polskie) 
un owę podpisał naczelnik wydi *alu MSZ Maków# 
ski, a  ze strony czeskiej poseł Malna.

. . ■ — — — IM ........ . .1

Iw gosis t t n o e « h l a n u i t i  m i .
Warszawa Tel. wł.) W edług informacyj j&*.,e o# 

trzym ało m inisterstwo opraw zagianTznych  ot 
władz sowieckich, peset StanMaw Chaniawi-k* 
(K P K ), którego bolszewicy w zię li w swoim czasie 
do mew old. umarł jeszcze 4 iutopada 1920 w W o  
>ogdz:e na punkcie em igracyjnym  Nr. 138.

Pogłoska, jakoby Chaniewaki przebywał w  Sm*# 
leńsku, powstała stąd, że mieszka tam osoba leg* 
samego nazwiska.

_.ŁJ ... ■ | ||

Rumunia nie uznała doiąd Litwy.
Warszawa (Tel. w ł.) Doniesienia podar.e pr*e* 

jedną z agencyj telegraficznych o rzekomem złt^ 
ż (n 'u  w Bukareszcie listów uwierzytelnaająeyct 
p izez pesła litewskiego, jest z gruntu fałszywe©. 
Poselstwa Utmrskiego w Bukareszcie zupełnie n i*  
ma, gdyż Rumunia nie uznała de inra Litwy. 
dex,ym wypadku idzie o poselstwo łotewskie^___

i t t y ]  w obliizu Hatiitioiy wMm.
W iedeń (Tel. wł.) Na pierwszy plan interesów 

pt rlamiuvtamych wysunięta jest obecnie kwesty* 
rokowań, które rozpoczął Young, jako zastępca 
angielsko amerykańskiej grupy finansowej z  kan< 
cleirzem drem Seipi«*m i min. dla spraw finarso# 
v ych i he« dlu. Dziś przedpołudniem kontynu** 
w in o  rokowania.

Na dzisiejszej konferencyi z dzienntkan ami ** 
świadczono, że rząd austryacki zwrócT się do rzę1 
du angielskiego i francuskiego z prośbą o jaknaj# 
rychlejsze udziale ile kredytów. W szystkie wiedeńt 
skie ozienn lk i om awiają bardzo szczegółowo ni*? 
bezpieczeństwo któro grozi Austryl z powod* 
strasznego spadku waluty

W iedeń (Tel. wł.) Tutejsza giełda notuje maridł 
polska 3‘SO, Koror.a czeska 307 koron austr. Dol*^ 
15600 kor. austr. B jrPn  >4 kor. ausu. ] ond*© 
70 500 kor. austr. W  Zurychu wynosi wypłata D* 
WHeaeń 0*035.

uicćocrki za granicę. Do chwili obecnej zdołano 
stwierdzić, że wynikiem tych napadów jest 

SPALENIE Dw.oiGi.ETNE 7 MAJĄTKÓW I 
ZAMORDOWANIE 10 OSÓB.

Na całej przestrzeni, gdzie grasowała bandu 
, bolszewicka wzmccniono posterunki wojskowa,
j k tó re  zap row ad z iły  c a .k o w iiy  porządek .

" I

Proces polityczny w M o s k w i*
Berlin (Tel. wł.) Z Moskwy donoszą: W czoraj 0 

godzinie 11 rozpoczął się proces przeciw ouk-".rś*ł
uym socyal orawolueyon'etom. Kilkadziesiąt o£Óh 

v. ezv ano ja.ko św:,adl.ó\v. Do Anatola Frarjce 
wystosował Radek wezwanie, hy byl obecnym PrI  ̂
rt.::frawacli, Radek oświadczył że jakikolwiek bf 
wyrok sąd wydal, to wyro,); ten będzie za\v%ze dl* 
sccyabrewolucyoniistów niejako karę śmierci.
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Na p r o w a d z e n i e  s t a n u  o b l ę ż e n i a . —  z a m o r d o w a n i e  r z e ź n i k a  k i j a k a

^  G u Itt lC A C J . -  N A . AD  N A  KS. SZRAM KA. —  PR A SA  N IE M IE C K A  PO D B U R ZA
L u d n o ś ć  d j  g w a ł t ó w .

(Koresponuencya wiasna „ Gońca Krakowskiego'*).

niemieckich, którzy powalili gc na ziemię, •
BILI PO TW ARZY I KOPALI NOGAMI, 

przyczem pomagało im w iem dwóch urzędni-

Katowice, 6 czerw ca.
Z  pow odu  ostatn ich  w yp ad k ów  na G. Ś ląsku  

^  n iek tórych  okręgach  o b vo d u  p rzem ysłow ego , 
^ 4  p o w ia ty  katów ;ckj i zabrsk i, ramsin G liw ice  
i  część pow ia tu  bytom sk iego  od k ilk u  dn i zapro- 
^fidzoinu

STAN OBLĘŻENIA.
W  ja k  beetyaiski sposób bandy orgeszowe 

^••ttpowały dotąd w Gliwicach w obec Po laków , 
■Via4 czy  chocby ty lk o  następu jący  z licznych  
h fcyk ładów , p rzy toczon y  za  „K a ttow . Z tg .“ , a  
'Wiî c za  o rgan em  w m echn ienw eck im .

Przez, tygod n iem  w  nocy z  czw artku  na  p ią tek  
' fPad lu  w G liw ica ch  do m ieszk an ia  rzeźn ik a  K i­
ksa zn an ego  P o la k a  oko ło  d z ies ięc iu  handytów  
* i«n u e c k ic A  k tó rzy  K ija sa  p rzem ocą  w yc ią gn ę li 
< m ieszkan ia  i poza  dom em

V  OKRUTNY SPOSÓB PO C Z fL I GO OKŁA­
DAĆ KIJAMI.

L ed w ie  żyw ego  k ilku  u rzędn ików  po licy jn ych , 
k tórych  zaa la rm ow a ł k rzyk  b itego, zan ios ło  na 
°d(Wacb, skąd po na łożen iu  m u n a jkon ieczn ie j- 
^ y c h  bandaży odwieziono ciężko rannego do 1®- 
4ar.;a, m ieszkaj;.,cego w pobliżu . P on iew aż leka- 
*fca nie by ło  w  tej ch w ili w  dom u dw óch  pod-

au tów  pozcsta .o  p rzy  ia>m ym , aby doczekać 
tkiwToiiu lekarza .

N a g le  jedn ak , oko ło  pó łn ocy  w pad ło  p ow łór- 
hie około 10 zamaskowanych bandytów de m ie- 
•fckarńa lekarza . P o  ubezwdaćLniiieniu u rzędn i­
ków  nav«£»tn icy wywlekli ciężko rannego K*ja- 
0k dom, gdizie

ZA MORDOWjlLI 00 KILKU STRZAŁAMI 
Z REWOLWERÓW,

ków niemieckiej ,,Aps“, t  J. pclicyi pleblscyto. 
wej. Dopiero inni urzędnicy policyjni położyli 
kres ternu nieludzkiemu znęcaniu się nad czło­
wiekiem, który nigdy nikogo nie był skrzyw­
dził...

Mimo takich' i setek podobnych przykładów 
prowokacyi ze strony niemieckiej prasa niemie­

cka pod jud o. dalej. Tak naprzykład gliwicka 
„centrowo-katolicka" ,,Vo!k siimm#** zamic.-c'.ła 
w dwa dni przed ogłoszeniem sianu ohjęż.-nia 
artykuł pod znamiennym nagłówkiem 

„OKO ZA OKO — ZĄB ZA ZĄB!“
w którym zwalając wine za oanrfco e wypadki 
na Poioków, wzywa Niemców do odwetu1*. By­
tomska zaś również „katolicka" ,.0berschl. Ztg." 
pisze co następuje: „W fabryce Kulczyńskiego w 
Gliwicach wezwano kilkunastu robotników pol­
skich do opua.-czernią warsztatu, gdy zaś tego 
nie uczynili, zawarli bliższą znajomofć z kilku 
pięściami, które im wskazały drogę do Polski".

Morderstwa, terror ustawiczne napady, gra­
bieże i rabunki, podjudzanie pensy niemieckiej 
wytworzyły na G. Śląsku stosunki którym mo­
żna tylko kres położyć przez jaknajszyb&ze 
wkroczenie wojsk polskich.

Aleksy Pająk.

nierpoEiiani uszli w  ciemnościach nocy.
UsAie rzeczy działy się w niemieckiej części 

D. śląska, pod okiem władzy w chwili, gdy w poi 
%aej czę .i żadnemu Niemcowi ani włos z fllo- 
by jeszcze nie spadt.

Dwa dni przedtem bawił w Pyskowicach 
4s, iii. Szramek z Mikołowa, „imany i zacny, rów- 
*ł<ei i przez Nienuców łubiany kaptan polski ad- 
bUndstrator parafii mikołowskiej, który polityką 
•ią nie najmuje, choć się nie xai z tem, że jest 
**o4akiem. Orgeszowcom niemieckim wystarcza 
V) jednak, aby zgładzać człowieka. Na dworcu w 
^ytkow < łcL napadło kapłana kilku bandytów

PR ECZ Z D ODATKAM I M IESIĘC ZN YM I!
K Ó W  N A  W ZÓ R  O FICERSKICH ! —

(—) Związek zrzeszeń pracowników pub­
licznych województwa krakowskiego w y ­
słał do ministra skarbu list, w  którym żą­
dając uregulowania uposażenia pracowni­
ków państwowych, pisze między innemi co 
następuje:

„Parne Mim strzel
; „Jak zawsze podnosiliśmy, ogół urzędni- 
■ ków nie zgadzał i nie zgadza się z dorażnera 

miesiąc zi ein regulowaniem  poborów w  po­
staci nadzwyczajnych dodatków i żąda opar 

; eia swego budżetu n,a stałych podstawach  
W prawdzie P. Minister Skarbu oświadczył, 
iż może oprzeć uposażenie urzędników* na 
nowych, trwałych podstawach dopiero po 
uregulowaniu kwesty i waluty, lecz ten ter­
min jest tak nieokreślony, iż niema możno­
ści w  przybliżeniu nawet go oznaczyć. —  
Prócz tego sam P. Minister Skarbu uznał, 
że dalsze zwlekanie z regulacyą jrs i niemo­
żliwe, czego dał dowód uregulowaniem upo­
sażenia oficerów od 1 m aja b. r. P ró cz  tego 
przez regulacyą uposażenia jednaj katego- 
ryi pracowników, rząd złam ał zasadę, że re- 
gulacyę poborów traktuje jako całość, w  któ 
rej nie może robić wyłomu.

Ubecna różnica w  uposażeniu oficerów a  
innych pracowników państwowych wyka* 
żuje takie upośledzenie stanu urzędnicze­
go, że dalsza zwłoka w  regulacyi może u-

—  U R E G U L O W A Ć  PE N S Y E  U R ZĘ D N I- 
P Ł A C E  O FICERÓ W  A  U R ZĘ D N IK Ó W .

twierdzić pracowników państw ow ych w  
tem przekon aniu, że R/ąd spycha i cli św ia­
domie w  etan rozprzężenia i zatruły.

Dzisiejsza płaca porucznika wraz z nad­
zwyczajnym dodatkiem drożyźnianym i de­
putatowym wynosi miesięcznie 169 000 m a­
rek, podczas gdy urzędnika iego samego sto 
pnia. służbowego tylko 65.000 marek, pobory 
pułkownika 22S700 marek, a urzędnika pań  
stwowego tego samego stopnia służbowego 
tylko 108.460 marek.

W praw dzie urzędnicy państwow i przyjęli 
z zadowoleniem dokonane unormt wanie po 
borów/ oficerskich i nie uzr.aią ich obecnej 
wysokości za nadmierną, wobec drożyzny 
artykułów pierwszej potrzeby, ale nie mogę 
ani zrozumieć, auł uznać dalszego odwleka­
nia uregulowania uposażenia pracowników  
państwowych".

Sumienny woźny
sam  iub ze  żoną

znajdzie zatrudnienie.
J Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krakow­

skiego" między 10— 11 przedp. i 5— 6 pop.
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Slab w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Mary a z Dz^nszyckich Komorowska,
— o o o  —

Oddaję ci wprawdzie twoją wolność, lecz nie 
‘tży w twej mocy oddać mi moją... Ptaszki, co 
polubiły życie w klatce, nie umieją istnieć swo- ' 
t*)dir e... wracają na to, aby pukać dio zam knię- 
J%o okna... a jeśli się ono dla nich nie otwiera... 
^  giną. z zimna...

Nie chcę płakać, nie... i płakać nie będę... J
31 marca, wśród dnia... !

Nie wiem, jak sobi° to wytłumaczyć... chyba 
J**o zła chorobdiwp. wprost pragnienie... Zażą- 
jj^lain, tak, jakbym się lękała tego, by się Wil- 
?!eim nie rozmyślił, by mi wręczyf listy, ;e listy, 
^  -Je nas mają ra/dzielić.
^Sprzeciwiał się temu z początku pomm jednak 
•^•Wiedział:

J— Dam ci je później... bo na co có ich teraz?
* n-emi chcesz robić? 

j N a  to zgniewałam się, wypowiedziałam nie- 
L^®tówe słowa... nie pamiętam obecnie jakie 
ĵ ł®ćciiwie... Wilhelm w-ypemił jednak moją wo-

^lady był i ręce trzęsły mu się tro<hę. Rzekł: 
Przeczytaj tylko to, co konieczne... i w<Jw- : 
dopiero, kiedy będziesz do tego zmuszona... 

j ^ c&j md to, AmyL. czy nie odczuwasz, jaki 
wj®stem  nie izcząóliwy z tego powodu, że to 

będziesz czytać... Czemu chcesz mieć te
ł JUi, terae koniecznie? *

31-go marca, w nocy...
Nie miałam zamiaru ich czytać— chciałam je­

dynie mieć w ręku te listy, kióre Wilhelm prze­
chowuje od tak dawna, chciałam, żeby się one 
stały moją własnością, a przestały tem samem 
już należeć do niego...

Nie miałam zamiana i,ch czytać... a czytałam 
jednak... dwa tylko... jeden, który otrzymał ze- 
sJego lata w Vichy... i drugi, późniejszy... zu­
pełnie nawet świeży, bo datowany z czasów po­
droży Wilhelma do Londynu.

Ach, niemożliwością by dla mnie było przepa­
sa; je tutaj!... nigdy bym nie śmiała tego uczy­
nić... Nie diatego bynajmniej, by one zawierały 
coś prosta.czego, albo n;epr/.\ zv oitego... one pi­
sane są ponrochę jakby listy w romansie... cho­
ciaż. przypuszczam tak tylko, bo ni<rdv nie cziy- 
Taiarn romansu, któryby zawierał tego radz.aju 
listy...

Nieuk'widzę tej kobiety... a pomimo to, zachwy­
cam się nią i zazdroszczę jej, że stać ją było na 
pisanie takich Kflów. Ach! jakże ona mówi o 
miłości ich i ieh pocałunkach! Jakież umie wy­
bierać słowa namiętne i pełne upojenia!.., Cier­
piałam bardzo, czytając i czu!ani się niespokoj­
ną, wmieszana do samyohżc głębin swojej isto­
ty...

Jakże mało wiedziałam o *cin, czcin jest tak 
kochać... i tak to wyrażać... Bo cóż. właściwie 
wiedziałam, co wiern i do tych cza = jeszcze o md­
łości?... o miłości, która wymaga, by dwoje ludzi 
należało do siebie?.,.

•śa, kobieta kocha innego Wilhelma. Wilhelma, 
którego nie znam... a ona nie zna tego, którego 
ja kocham... Niechaj sob:e ich zatrzyma oby­
dwóch... Nie chcę pud' ria’u!„.

Ach! czemuż przeczytałam/ Straciłam możność 
panowania nad sobą, przestałam być spokojną i

| dummą... Zdaje mi się, że jestem odurzona, odu- 
j raona trucizną, która mnie pali... Acb! trzeba 

md jak najprędzej opuścić ten dom!... Wilhelm  
ma słuszność, twierdząc, że to konieeme... Nie 
możemy już dłużej żyć iazem.„

I Przeniosę się do Janki... i rozwiedziemy się! 
Potem wymażę całą przeszłość ze swojej pamię­
ci i zapomnę o niej, tak, jak się zapomina o 
dym śnie... Wilhelm stanie się znów przyjacie­
lem moim... li tylko przyjacielem, tak, jak ongiś.

Na tern się kończą słodkie i smutne dzieje 
mojego małżeństwa... i już zaniecham w przy­
szłości pisania dziennika... bo cóżbym w nim 
właściwie miała notoinać?.. Nie zdaje mi snę, 
by życie moje mogło jeszcze interesować illuzo- 
ryc. rią powiernicę, której je. dzień po dniu, opo­
wiedziałam... a szczególnie nie odczuwaiabynr. 
najmniejiszej radości w pisaniu,..

Radabym wtiedzieć, czy ov.a ..Koletta" jest o 
w-ic-le ładnie :szą udam nie?... radaibym także wie- 
daieć, co ona robi na to by być kochaną?... Co 
do mnie, to się nie umiem podobać i bywarn 
traktowana jak mała dziewczynka

Ach, 'Wilhelmie, gdybyś mnie był kochał, tak, 
jak ją kochasz, gdyb>ś mi to byl powiedział, 
gdybyś... Czemużeś wierzył, kir.ly ci mówiłam, 
że serce moje umsńo? Czemużeś *sobie wczoraj 
dKjpdero przypomniał ba.kę, cośmy ją dawniej 
tak lulbili? Czemużeś sobie nie jowiriział, że 
gdyby się syn Jtrólew^kj był zjawił zaraz, to 
księżniczka, mic byłaby spa’a sto lat... a możeby 
wcsle nawet nie była spala?... Czemuż... ach! 
czemuż?...

D latego  zapew ne, że m n ie  nie kochasz... a tak ­
że i z tego pow odu , że nie ro zu m ia łam  m hości.

, Koniec dziennika Amy.

( (Ciąg da.szj’ nastąpi).
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CIEM NE IN D Y W ID U A  PODBUFZAJA LUDNOŚĆ PR ZE C IW  ŻYDOM 1 A C ITU JĄ  PR ZE C IW  W YJA*
ZBOWI NA GÓRNY ŚLĄSK.

godziny 9 na ulicy Modrzejewskiej poKto k«lkuna= 
stu żydów, z których tylko 4 zameldowało o tein 
pc J icyi.

Policya ju ż od południa •wzmocniła patrole i po* 
sterai ki i do poważniejszych ekscesów nie dopu, 
ścila, aresztując przytem  8 osobników, pochodzą: 
cych z niemieckie] części Górnego Śłąsko bardzo 
słabo w ładający cli językiem  polskim. Wszyscy ore» 
sztowani byli mocno podchmieleni.

Towarzysze ich usiłowali w komiearyuioiie policyi

(-(-) Onegdaj rano przybyła do Sosnowca partya 
kolejarzy, złożona z Poznańczyków i Ślązaków, 
udających się na Górny Śląsk w celu objęc!a ^tanos 
w isk na kolejach tamtejszych.

Jak to zwykle u nas bywa, przepustek im  nie przy, 
gotowano, gdyż delegat, który m iał się tein zająć, 
zabawił się widać i  spóźnił o cały dzień.

M iędzy przybyłym i jakieś ciemne indywidur za- 
ozfiy agitować, by nie Jechali na Śląsk, gdyż Polska 
ma bez tego tndużo ziemi. Agitacya ta nie udała się, 
spróbowano więc z innej beczki. Agitatorzy i
ZAC ZĘ LI PROWOKOWAĆ NAPADY NA ŻYDÓW, 1 
a skutek był taki, że popołudniu i wieczorem około i

wymusić uwolnieni# awanturników, co jednak 
spotkało się z miejsca z r-ależytą odprawą.

i J I  I Ł -  . .  . w » u « . . » u . u .  „ i .

Rabunek kościołów w Kamieńcu Podolskim.
(D o  uusitacyi

(d) N iedaw ną temu władze sowieckie za­
n udziły  „rekwizycyę* w  kościołach w  Ka­
mieńcu Podolsidm. Przed wyznaczonym do 
tego dniem ludność dowiedziała się o tej de- 
cyzyi, to też koło katedry na obszernym pla- 
eu zebrały się dum y wiernych, które strze- j 
gły  świątyni, gdyż między innenii miano w  i 
aiej zabrać koronę z cudam i słynącego ob­
razu M atki Bcskiej,

Następnego dnia przybyły „w ład ze  rekw i 
zycyjne, a m ianowicie: 1 jrardochlib (Hu-
bŁd i.e Wschodniej Małopolski), naczelnik 
oddziału sekretno-wiywiiadowczego, Bredis 

(Łotysz), naczelnik ,,Czeka * i Schflneison, 
pomocnik Bredisa. Ponieważ ogłoszono, ze 
rekwizycya odbędzie się na rzecz głodnych, 
przeto ludność w  zamian j a  zaniechanie re- 
kwizycyi zaoiiarowaia okup w  złocie i Chle­
bie. Kiedy jednak powyżej w j mieniona trój 
Ł «  dygnitarzy bolszewickich nie zgodziła 
sdę na tę prcpozycyę i starała się przemocą, 
we iść do katedry, ludncść wyrzuciła ich z 
przed bram y kościelnej; poczcm dygnitarze 
musieli salwować się ucieczką, w  obawia, 
aby ich nie cbito kijami.

W skutek zajścia tego zebrał się zaraz na i 
naradę „Ispołkom“, który postanowił stiu- j 
mić siłą opór polskiej ludności i dokonać ! 
rabunku katedry, a następnie trzech innych 
kościołów: dominikańskiego, om aońskiego  
i  trynitarskiego.

W  kilka godzin później, w  myśl tej uchwa

tytuicnuei).
ły, r a zdobycie katedry ruszył oddział koza
ków z „Ochrannej sotni osobowo otclieła". 
Kozacy wpadli na plac przy katedrze i pc 
kilku strzałach rzucili się na zabranj tłum  
pod kościołem, błjac szablami i nahaj kami, 
oraz tratując ludzi końmi.

W  ten  sposób zdobyły władze sowieckie 
K a te d rę  i dokonały w  niej „rekwizycyi1*, ra  
bując wszystko z ołtarzy. Następnie temu 
samemu los* w i uległy trzy inne kcścloiy, 
z pod których ludność cofnęła się na wieść
0 pogromie pod katedrą. Odwrotowi tłumów  
wiernych towarzyszył pościg kozaków ± cze- 
kistów. którzy w  niemiłosierny sposób bil' 
dopadniętych.

Gdy kozacy zaczęli masakrę pod katedrą  
w jednej chwili wieść o tem obiegła ulice. 
Natychmiast pozamykano WT&zystkie skle­
py, mieszkańcy uciekali do domów i poza 
mykali bramy. W  mieście zapancwała cisza
1 nikt aż do wieczora nie wychodził na u 
Jicę. W  nocy zaś, na rozkaz Bredisa, czerc 
zwyczajka dokonała masowych aresztował 
Polaków, którzy w  Kamieńcu Podolskim  
zajm owali wybitniejsze stanowiska.

Tak się przedstawia fragment wielkiego 
dramatu, rozgrywającego się w  sowieckiej 
Rosyi, równocześnie z kokietowaniem preć* 
.delegatów scwiecHch W atykanu i z zape­
wnieniem o... zupełnej wolności religijnej w 
bolszewickim ,,raju“.

1X1 b;i
S T R A S Z N E  D O K U M E N T Y  L U D U Ż E R S T W A  Z GŁODU W  N A JŻY ŹN IE JS2Y C H  DO­

TYC H C ZAS O BSZA R A C H  U K R A IN Y .

(— ) Głód. jaKj dotychczas srożył się w 
Wielkorosyi. objął od kilku miesięcy rów ­
nież i żyzne dotychczas obszerny Ukrainy. 
Powtarzają się tam już

SCEIJY L U D O Ż E R S T W A
1 strasznych śmieici głodowych, jakich w i­
downią dotychczas były tylko obszary nad 
wołżańskie. Oto co mówi protokół oględzin 
lekarskich trzech trupów rodziny Bakano- 
wów we wsi Kamyszówacha, w  guberuii za­
poroskiej :

„Oględziny lekarskie w  domu mieszkal­
nym ustaliły:

1) leżący na podłodze, zwrócony twarzą  
do podłogi :ru p obywatelki guberni! kur- 
akiej, wsi lioucza, Justyny Bnkanowowej, 
x w yglądu lat GO. oj-uchły z wycieńezi la;

2) w drugiej połowie chaty, pod ściana ko­
ło drzwi, ti-.p bez głowy chłopca 12 lat,’ iw a  
na Bak an owa,
Z  R OZK KAJANYM  O TW O REM  B R Z U SZ ­

NYM ,
zupełnie st-stym, bez wnętrzności które pra  
Wdopotłebuło zesłały zjedzone. N a całej sze 
rokości klatki y islowej widoczne są ślady  
n a d e r ż n i ic ia ;

3) nad tym trupom —  inny trup, W asyla  
Bąkanemu, lat 20. slej.ąoego na kglan.ich, a 
trYymajc.cŁ;jD l«w ?  ręką trąpa młodszego, 
a w  prawej ręce róż stdlawy. Tj*up W asy la  
Rak a nowa onuełtl. jak  widać, z zutsemego 
wycieńczenia, aie możliwą jest śmierć Ba-

kanowa od otrucia się jadom trupim, albo 
wiem
W  U ST A C H  T K W IŁ Y  K A W A Ł K I M IĘSA  

Z T R U P A  IW A N A  BAK AN O  W  A “.
Protokół powyższy nie jest ani produk­

tem chorej w yobraźni ani żartem niewcze­
snym. Jest on prawdą, bezlitosną prawdą, 
ilustrującą życie Ukrafny.

Dnia 14 m aja Ispołkom (magistrat) m ia­
sta Chersonia wysłał do rady komisarzy lu ­
dowych Ukrainy radio następującej treści:

„W ypadk i łudożerstwa w Chersoniu są 
coraz częstsze. Dawniej ttłcdni zjadali trupy 
zmarłych z głodu krewnych. W  ostatnim  
czasie daje się zauważyć, że w  jednej rodzi­
nie

j SILN IE JS I I  ZD R O W SI C ZŁO N K O W IE  ZA - 
I B IJAJA SŁA B SZY C H  I W Y C IE Ń C ZO N Y C H  

I  !e JAD AJ A  IC Ii“.

Oto straszne dokumenty głodu i ludożef- 
i stwa na Ukrainie, tej Ukrainie ..miodem i 

mlekiem płynącej11, zanim ją ręka opraw ­
ców bolszewickich przem ienia V  pustynię, 
pełną drłkleh, nawzajem  pożerających się 
zwierząt ludzi.

Oto ,.raj‘l bolszewicki!...

N a d a w a n e .
;sGom eme.

Spółka handlowa Związku Ziemian prz^ 
niosła swoje magazyny i dział materY®' 
łów płócien 1 obuwia z ul. Krupniczej 1. “ 

na ui. Keformacitą L. 3. 60jo

W P I S Y
2‘łoiono w roku 1812 przoz Wła

:iifsai[lłaltenricoHii!ll
otorlonlrH

o

J A N A  P I L C H A
w  K r a k o w i * ,  h i .  F l o r y a ń s k a  J 3 ,  I I  P 1
■^rsyjmu ą wpisy na kuraa roczna i 4
codziennie do dkia 5 iipc-a br, Po wakacyaco , 
się kandydalów(tki) w miarę wolnych mi ijoC. Z lw o jP !  
wyer. wyuci listowało. Kurt imania na maszynach rozpocN* 

muźna każdago czasu. Aosolwanci otrzymuję twladoc ul

W ULKANIZACYJNY
i wyrobów gumowych

* » OPJNrJ1
Sp. a e ą r . odp .

przy u9. Dlugej Ł. 15
otwarty z dniem 15 maja, zaopa*  
trzony w na,nowsze ur^ą^zenia  
techniczne naprawia i odnawia
najbardziej zniszczone opony i dętki 

samochodowe i rowerowe. «827

Chwila Piejąca..
i a i e n d a r z y K :

Małgorzaty 

Wscnod sioóca: 3*32 

ZacDoa słouca: 7*47 

Długość dnia: ld 18

Sobota

10
Jzerwcd

TEATR IM. 3. SL0WACSK. JO.
-obota: „Ostatni**, 

itdziela, godz. 11 przedpol.: „Św ięto Wiosny** 
cert 1000 dzieci.

Niedziela popoł.: „Dyabel ł karczmarka“.
Wieczór: ,Oczy księżniczki Fatbmy**.

TEATR M1&IS&1 Ok*iiAA i  OPJSUEtUL. 
robota: „Żydówka".
Niedziela popoł.: „Urlop matCnńskiu 

W ieczór: „Uugeniusz OŁ>egin‘ ‘.
TEATR .BAGATELA".

"obota popoł.: .Świderek" (TC proc. zaftoce). 
Wieczór: „Lekarz na rozdrożu".

OPERETKA „NOWOŚCP.
Sobota: „Dziew iczy profesor".
Niedziela popołudniu: „Dziewiczy profesor" (50 

cent zniżone).
Wieczór: „Dziewiczy profesor**.

Olbrzymi pożar w B u k o w s k i
(k.) Przed kilko dniami wybuchł w B u k o w i*  

olbrzymi pużar. Ogień, który powstał w 
chłopskiej, w czasie przygotowań do wee#®^ 
skutkiem silnego wichru przerzucił sdę na. 
dyitkii w  mieście. Z powodu braku wody o *** 
tunku mowy nie było, dopi&ro przybyła z aań^  
ka straż po orna i wojsko ulokaliŁowało o g i^  
Ogółem spłonęło 18 domów. Szkoda wynosi j ^  
seto 20 milionów marsa.

Stan pogody, 4
Komunikat o stui.ie pogody wydany W 1  ̂

9 czerw ca 1922 roku o godzinie 7 wieczorem w cdi 
danych Paiistwowego Instytutu Meł-sorołogicznś*^ 
w W arszawie.

Sten atmosfery: W całej Europie nie noto 
większych różnic w rozkładzie ciśn'eŁia. woboc

rV*

I lu ,U

go nadal utrzymała się w Europie Środkowej 
pła, bezchmurna pogoda i słabo prądy powietf*® 

i Rozkład temperatur w Polsce o gedzir.ic 2 
f południu bvł następujący: Poznań 2r> stopni. 

a «uva 22, Kraków 22. Lwów 19, Zakopane 17. 11 ■
21 stopni.

Kraków. 7 wieczór: CiSniunło 790*0. icmpemń'
! 19*3, maksimum JBO, minimum 8*1, Onnd — , °  

nieba dość pęgruj(-:-e. .
I Prognoza na sobotę: Przeważnie pogodnie, 01 
i piej.
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„Weneckie przygody miłosna"

z a g a d k o w e  m o r d e r s t w o , t r u p  w  c z a p c e  n a  g ł o w i e . — n i c z e g o  n i e

ZR A B O W A N O ! — Z E Z N A N IA  RO BO TNIK A -  NOCNE STRZAŁY. -  ZE  STR ACH U
W l a z ł  p o d  ł a w k ę . -  k r w a w a  w a l k a  z a w i a d o w c y  z  n a p a s t n i k a m i .

sonaJu. Strzałów. — ;i musiało ich być k i l ­
ka. jeżeli nie kilkanaście. —

hIO Cicha, spokojna stacyjka kolejowa w 
Ua.ri7.is£owic. koło Skawiny, była wczoraj 
Widownia krw aw  en o mordu, ofiara kłórejro 
badł zawiiWlowrtt lei staeyi. p. Rudolf W ie ­
siołowski.

SZCZEGÓŁY M ORDU
Przedstawiają się następują-co:

W czoraj nad ranem zaaluj-niowaną, zosta­
ła polieya krakowska wiadojuością, że tejże 
liocy z 8 na b b. m- około godziny 2-giej za 
mordowany został naczelnik stacył w  Radzi 
diowio. Przybyła bezzwłocznie na miejse.e 
bryguda śledcza. z Krakowa, zastała zwłoki 
ś. p. W iesiołowskiego jeszcze ciepłe.

Zabity — jak  sie okazało —  kilku strza­
łami z rewolweru
LE ŻA Ł  POD M UREM  STA C YI W  P E Ł N Y M  
M U ND U R ZE , Z C ZA PK Ą  N A  G ŁO W IE  (1).

Przy zwłokach znaleziono wszystkie rze- 
izy zmarłego nienaruszone nawet klucze do 
kasy stacyjnej były nietknięte!

Przeprowadzona rewizya w  kancelwryi o- 
i*az szkontrum kasy wykazały stan zupełnie 
nienaruszony.

Wobec tego
R a b u n k o w e  m o t y w y  m o r d u  s a  t u

W Y K LU C ZO N E .
Co było zatem przyczyną morderstwa, po­

zostaje na razie tajemnicą, tom większą, że 
okoliczności, wśród jakich zostało popełnio­
ne morderstwo, przedstawiają się zgoła za­
gadkowo.

Przedewazystkiem uderza fakt. jż na ca­
łej stacyi i w  pobliżu nie było o tej porze —  
oprócz ś. p. W iesiołowskiego — nikogo z per

N IE  S Ł Y S Z A Ł  N IK T .
Dopiero po pewnym czasie zgło-sił się ja ­

kiś robotnik, który zeznał, ż.e krytycznej no­
cy spał w pocz&knlni tej stacyi Około godzi­
ny 2-giej w  nocy zbudziły go ze snu 

S T R Z A Ł Y  R E W O L W E R O W E ;  
pierwszej chwili chciał wyjść, aby zoba­

czyć. co się siało, ale po chwili pod wpływem  
strachu cofnął się i schował się pod ławkę, 
na której nocował-

Jak dalej śledztwo wykazało, sam dramat 
a przynajmniej jego początek musiał się ro­
zegrać wewnątrz budynku stacyjnego w  
kanoelaryi zawiadowcy. W skazu ję  na to 
znalezione tamże
Ł U S K I Z N A B O J Ó W  R E W O LW E R O W Y C H .

W  jaki zatem sposób zwłoki zam ordowa­
nego znalazły się na dworze pod murem. —  
pozostaje również zagadką. Nie jest w y ­
kluczone. że ś. p. W iesiołowski, mężczyzna 
silny i podobno bardzo odważny, stoczył ze 
swym i mordercami

R O Z P A C Z L IW A  W A L K Ę , 
która z pokoju przeniosła się na dwór. gdzie 
też rozegrał się jej ostatni akt.

ś. p. W iesiołowski cieszył się opinią nad­
zwyczaj służhiiStego i w  stosunku do swego 
podwładnego perstmalu energicznego zwie­
rzchnika-

Nie wątpimy, że policya nasza dołoży 
wszelkich starań, aby wyświetlić zagadkę 
tajemniczego mordu i schwytać sprawców  
slrasznej zbrodni.

Krwawe wesele chłopskie w Pozowicach
czyli „dobry" przykład pana wójta.

ł— ) Donoszą nam z Pozowic. wisi powiatu 
podgórskiego, o krw aw em  weselu, jakie 
miało tam miejsce dnia 5 b m.

Dnia tegoż sprawiał gospodarz Jan Tyra­
ła  wesele swej córki. Trzy muzyce i tań­
cach biegł c®as wesoło, gdy nagle zjaw ił się 
Mrśród gości weselnych sam pan wójt, z by­
kowcem w  ręku, który kazał muzyce wyjść  
i  chaty i przygrywać sonie przed domem. 
Niedługo jednak tr wała zabawa- bo oto W y -  
foba rzucił się nagle be-z na.jmniejszcsro po- 
Wodu m. jednego z gości weselnych, nieja­
kiego Franciszka Hajto i pobił go dotkliwie 
bykowcem, tak, że pobity mógł się. tylko z

trudnością ratować ucieczką przed zacie­
kłością wójta

Zachęcenia takim ..dolnym' przykładem  
pana wójta młodzież wiejska, wnet. dała ró ­
wnież upust su emu temperamentowi, za ła ­
twiając na weselu osobisto porachunki i bio 
ryc się tlo ogólnej bijatyki. Ogóleat pobito 
ciężko pięć osób, między innemi niejakiego 
Antoniego \Vyvuiię, któremu zapaiczywi 
młodzieńcy zadali 18 iau  nożem.

A le  żuto wnseliisko się odbyło, goście -ię 
najculj, napili i n >szym zwyczajem... pobili. 
„Dobry" przykład wójta zrobił swoje.

Potworne morderstwo pod Nowym Sączem
*IT,1CNA FB ANIA, JEJ ADOBATORZY I DZIECKO. - - POWRÓT M ĘŻA Z AMERYKI. 
Kr SKROŃ. _  PODERŻNĘLI MU GARDŁO, UDUSILI 1 FOWIEalLI N A  DRZEWIE.

SKAZANI NA ŚMIERĆ PRZEZ POWIESZENIE.
(Korespondencją  wiosna „Gońca Krakowskiego',).

KAMIENIEM
MORDERCY

Nowy Sącz, JO czerwca. 
Przed około 14 laty niejaka Franciszka Zbożan,

33 lat licząca, zamieszkała w Zagórzynte pow. 
^ow y Sącz, wyszła za mąz v. Amury co za Jana Zbo.

Pom r waz pożycie miedzy małżonkami nie 
h l o  szczośliwe, przeto już po 1S miesiącach rozeszli

Zbożrriowa wróciła do Zagónz.yna i tu rozpoczęta

ZYC IE  HULASZCZE 
*  colą zgrają kochanków, m iędzy którym i naj\v> l>h 
jPiejszym i byli. Tomasz Jurkowski, lat 23 liczący/ 

27,letni Jan 'J urek, obaj stanu wolnego i onah 
j^ e c i. Ponadto przedtem zaś utrzymywała /.bo, 
^ ' i - a  stosunek miłosny z. mo.iaikrm Józciom ste* 
C®Tr*. wydając na świat dzlacko.

Tymczasem wrócił 2 marca b. r. mąż Zbozniowej 
 ̂ ko reemigrant a dolarami z Ameryki, a ponieważ 

jego nip (zn la  żadnego przywiązania do męża.
, ov.s7.arn mi onu w id/.,ia go, przoto niesnaski 

'‘ Hic rzekomo z powodu wykradania dolarów 
..kochającą'* żonę były na porządku dziennym.

się Jan Zboże*! r iiowygotlnym filo 
<,cbankow jogo żony Jurkowskiego i Turka, którzy 
U ra ż a l i  się głośno „ zw łaszcza pierwszy z nich. ż- 

„NÓŻ W  NJM U T O P I1.

Za poradą i itrka, Jurkowski i Zbożniowa ułożyli 
raly plan usunięci;!. Jm.a Zhoznia, co też istotnie 
iiis iąp iło  (i kwietnia h r.

T'odc.z.as ostrej kłótni, powstałej między Zbożnia. 
mi po powróci- z jarmarku w Łącku. Zbożniowa 
wysłała swoją córkę jx> brata Józefa Myjaka, zaś 
Jurkowski, który dotąd był w mieszkaniu u Zbo, 
zniów. udał się w międzyczasie do znajomy c l i  
gdzie spotkał się z Turkiem , drugim  kochankiem 
Zbożr.iowej.

Ponieważ kłótnia przeciągała się, Jan Zbożeń oku, 
ło południa opuścił mieszkanie. lecz w tej chw ili 
żona udała się za nim, a po drodze n a  umówiony 
w-.ak wyszedł z domu Jurkowski, który zaopatrzył 
się w dnie kamienia i ruszył w raz z. kochanką za 
Z)x/żi' Loiii. który się wybrał do Czcrńca.

W  pobliżu Łącka niespodziewanie napadł Jurków, 
stk, na Zbożoiu. uderzył g* kaóczastym kamieniem 
w skroń, a następnie powalił go no. ziem ię i 

PODERŻNĄŁ MU GARDŁO, 
przyrzom Zbożi.iowa przytrzymywała swego nicża. 
(K>czein oboje dodusili już konająci go. Po  spełnie­
niu ' strasznego czynu za poradą Zbożniowcj 

POWIESILI STYGNĄCE 14WL0KI NA DRZEWIE 
PRZYDROŻNEM,

Kazim ierz Bukowski.

(d ) Ruchliwe polskie wydawnictwo „Now a Era4 
we I.w ow it objęło obecni? ruch wydawniczy z a ii 
kresu beletrystyki swojskiej i obcej, a w oeta* 
tnich dniach wydało w  przekładzie Kazimiozaa Bu* 
kowskiego „W ei.eekie przygody miłosne-1, któirych 
autorem jest włoski mistrz w (* nocki ej komody i Car* 
Jo Oozzi. Jest oto mato zi.any w jiitcraturze śwfellu. 
Twórczość jego ogranicza się do kilku lekkich ko* 
m tdyj i udraioatyzm ianych bojek, pisanycli dte. 
teatrów włoskich, jak również do obszernego, trzy, 
tomowego pamiętnika, w którym Gozai opisał szosa, 
góly swego burzliwego życia. Z pam iętników tych 
właśnie wyjęte są jogo ..Weneckie przygody m io ,  
suc“ , r.odzwyczaj zajmujące.

Rzecz ta w przekładzie Bukowskiego czyta się 
miłe. Przyczyna w tern, ż* tłumacz dał n*wn pic, 
kny i głudki styl. ująwszy należycie w  swe slcwm 
ówczesne czasy z winku siedm nas tego, że wyczuł 
duszę i intoncyo autora, nu kreś łając zarazem wier* 
ny obraz jego serca, spocohu myślar.ia i tempera* 
mcnt.ii. Jciinom słowom jest to rzecz godna ‘ prze* 
czytania i zastanowo»nia się nad treścią tejże, przy* 
noszącą uznanie tak dla autora, jak tłumaczu.

Zarazem zarejestrować i/nleiy. że Kazim ierz Bu. 
kow.sk i w litcraiturzo naszej mu juz swoje miejsce, 
zdobywszy je oryginaliionu swoi.mu dziidamt. ja/k: 
..Sylwetki i studya. z literatury i sztuki'1. .T.wów 
w pirśni poetów twowskieli". ..O kobiecie i m iłości" 
it.(l. 1’ o-zatpm na pulkncit ksmgarskicłi spotykamy 
się z jego tłurmiczsuiami jiowieści, jak nj). Rshm* 
draratli lagort1 ..Dmn i świat". Barber d 'Aure. 
'■ tly ..Pieczątka z onyksu", Cluude Fnrre ,W y» 
spa z wielką studnią". Feliks łiollaor.dor ..Tancerz1*. 
IBcrre M ille „Święta Kurtyzana" i inne.

Młody i ruchliwy ten autor ukończył gimna* 
zyum w Złoczowie a. wydzóił prawny na uuiwer* 
sytw.io lwowskim. Artykuły, felietony literackie, 
wierszo i nowele Bukowskiego zamieszczar.w były 
w pisn ach lwowskich („K u ryer lwowski1*, .Gazeta 
Poranna". ..Wiek N ow y . ,.Ca«Ha lwo\v»ka‘ ). 
i rocz tego drukował swoje prace w pismach Knu 
kcwskicłi i warszaw Hkich (FaldiiMnH) ,.Ki*.vtyW‘ . 
..Maski". ..Zdrój", „Nowa Sztuka". „Tygodnik" lite, 
racki11, „Św iat11, „Placówka warszawska11. Od roku 
1920 był warszawskim korespondentem btcfackim
i teatralnym „W ieku Nowego*, gdzie ież działy te 
ołijął w styczniu hr., przeniósłszy się na stale do 
I.w owa.

W reszcie dodać r.ależy. ze Bukowski w kwietniu 
la", zaszcz.ytnie został wy lóżnmny na konkursie 
lKieiycki.ni TSI. w Krakowie za wiersz o Kunsty- 
tucyi 3 Mają.

a sami wrócili do (kunu. gdzie wkrótce zostnlł 
aresztowani przez poDcyę państwową.

Onegdaj sprawa ja 1-yła prz.cdmiońMn rozątrawy 
przed ławą przysięgłych w sadzie oknąmwym w N. 
Sączu. Przewodniczył rozprawie s. o. Przyclmcki 
oskarżał zastępca prokur. Pieehowicz luajiili. Ja. 
kubow skiego adwokat dr rUugupol dsi. Zbożirnwa 
dr Sterkowicz, zaś ohw hi. -u ego \i mm 
dni Turka --  znan. ut.rfiij.-;; sjpsii 
dr Dz.ikiewicz.

Tamassa Jurkowskiego j Franciszkę 
skazano

NA ŚMIERĆ PRZFZ POWIESZMNTE, 
natomiast Turek został tiwcJniony od w iny i kary.

'WY: dc. Z l iro
uh kaicjych

Tibożeń
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Skandaliczne stosunki na dworcu w Krakowie.
Sprawa koszar dla konduktorów.

(d )  Ze sp raw  k o le jow ych  dziś  p rzych odz i nam  
za ję ć  k o *  a ra m i d la  konduktorów  k o le jo ­
w ych  w  K rakow ie . Za  czasów  austryac-kich k o ­
s za ry  ko-nduktorskie pod  w zg lęd em  u rządzen ia  
b y ły  m o ż liw e  i zn ach odzdy  się w  budynku  obok 
dworca, osobowego. Po p rze  n ro c ie  w  roku  1918 
zn ies iono  ic  k oszary  przenosząc je  d a lek o  poza 
d w orzec  osobow y, po a ż  poza m agazyn y  tow a ­
row e.

Dostąp do ko. za r w tern m ie jscu  je s t bardzo  i 
utrudniony i niebezpieczny, gd y ż  trzeb a  prze­
chodzić  p rz ( l  szereg  torów , zw yk le  zastaw  fonych  
p oc ią gam i i  p o jed yn czym i w agon am i, p rze tacza - ! 
n ym i p rzed  d w orzec  tow arow y. K a żd y  kondu k- | 
tor, p rzy jech a w szy  do K ra k o w a  ze  L w ow a , z ; 
K ie lc , czy z W a r s z a w y ,  dźw iga  sw ój kuferek' po­
d ró żn y  a  prócz tego przyibory p oc ią gow e  dość . 
c iężk ie . M a jąc  w obu rękach  ciężary, po ośmiu I 
a czasem jedenastu godzinach nieprzerwanej 1 
nerwowej elnżby, m usi zm ęczon y  w sp inać się 
przeiz w a g o n y  szybu jących  pociągów , z naraże­
niem swego życia, aby dostać się do k osza r na 
spoczynek .

W res zc ie  jak oś  d o ta rł i w ch odzi do słanego 
m agazyn u , a racze j d o  w strę tn e j szopy, k tó ra  
za czasów  au s lryaok ich  w  czasie  w o jn y  s łu ży ła  
za  szpital epidemiczny. T o te ż  w  ub^kacyach 
tych , w  k tó rych  okna  nie są do o tw ie ran ia  czuć 
ró żn e  w yz iew y , wilgoć 1 panujący grzyb. P o d ło ­
g a  za tam u je  się pod nogam i, w szys tk o  zgn ile , 
smród j  niechlujstwo, a p o w ie trze  do tego s to ­
p n ia  zabójcze, że w ie lu  kon du k torqw  po w yp o - 
ceyn ku  w  tych  „k o sza ra ch " dosta je  bóle 1 za.

wroty głowy ®rax wymioty, k tóre  to w yp ad k i sij 
na .porządku d:dennym . 

i A  da le j lożka . S ienn ik i źle. w ypchane, podarte, 
• z k tórych  w id n ie je  słom a, brudne, zaplnskwionę 

•i zawszawiono. R óżn ego  rod za ju  robactw o  śpią­
cym  konduktorom o czy wygryza. Całą noc trze­
ba lam pę św iec ić , aby choć trochę od straszyć 

j n a trę tn e  robacrawo. P r z y  tern w szystk iem  koce 
I od kumnu aż ciężk ie, bo n ig d y  n ie  trzepane.
: Tl • J * L - !  ... 1. ł ...

Pływająca wystawa na Wiśle
OD KRAKOWA DO GDAŃSKA. — Z BIEGIEM WISŁY. -  W  3 MIESIĄCACH ZATRZYMA SIR 
W YSTAW A W  33 MIEJSCOWOŚCIACH. — 4 PŁYW AJĄCE OBJEKTY. —  EKSPONATY W Y- 
TWÓRCZOŚCI KRAJOWEJ. — ZNACZENIE KULTURALNE. _  BEZPŁATNY WSTRP DLA

UCZĄCEJ S ię  MŁODZIEŻY.
(1.) N ie zw y k łą  now ośc ią  w nae>/tem m ieście  bę­

dzie  n iew ą tp liw ie  „P ły w a ją c a  wy-pta-wa na W i­
ś le ", zo rgan izow an a  p rzez Spółkę Po lsk ie  w y ­
s ta w y  ruchom e.

W  dn iu  11 bm. oczom  zw ied za ją ce j pu b liczn o­
ści k ra k o w sk ie j u każą  się no W iś le

4 UMYŚLNIE NA TEN CEL URZĄDZONE  
STATKI,

zabezp ieczon e  calkoiwiicdie od u jem nych  w p ływ ó w  
a tm osferyczn ych , i na n ich  porozim eszcizane ró ­
żnorodne cikspoinaty ■/. d z ied z in } p rzem ysłu  k ra ­
jow ego ,

R a d yk a ln a  po w o jn ie  zm iana stosunków  ros- 
podarczych  w  Z jed n o o  c n e j Po lsce  i k on iecz ­
ność za zn a jom ien ia  z n o w y m i w a ru n k a m i w y ­
tw ó rców  i sp o żyw ców  z poszczegó ln ych  dzie ln ic , 
p ow o  a ły  p rzed  n iedaw n em  do życ ia  ta rg i ogó l- 
n o -k ra jow e : T a i'g i W sch od n ie  we L w o w ie  i T a r ­
g i  P ozn ań sk ie . W yn ilk i ich  b y ły  znakom ite. 
S zersza  jedn ak  publiczność z poza obrębu L w o ­
w a  i Poznan ia , n ie  by ła  w  m ożności sk u tk iem  
trudnośc i fin an sow ych  i tran sp o rtow ych  udać 
s ię  na  m ie jsce  o w ych  ta rgów , k tó re  tern sam em  
dostępne b y ły  t y lk o  d la  „w yb rań ców  los-u".

„W y s ta w a  p ływ a ją ca  po W iś le "  postanow iła  
zatem  om in ąć  tę trudność i sarna doc ierać  bę­
dzie do publiczności w  ro zm a itych  m n ie jszych  i 
w ięk szych  m iejscow ościach . p rzenosząc się i  
mdiejsca na  m ie jsce

W ZDŁUŻ BIEGU W ISŁY  
ad K ra k o w a  do Gdańska.

O ryg in a ln a  ta w ys ta w a  rozpoczn ie  się 11-go 
czerwca, w  Krakowa© (zab aw i tu  4 dna), a  z a ­
koń czy  8 -po w rześn ia  1>. r. w  G dańsku. W  ok re ­
sie od  15 b m. do 8 w rześn ia  opuściw szy K ra ­
k ó w  za trzym a  się „w ys ta w a  p ły w a ją ca " w  na­
s tępu jący  cii m ie jscow ośc i a c li: O patow iec, K o r ­
czyn , Szczucin . Tam obnaeg, Sandom ierz, Z a w i­
chost. An n opo l, Józe fów . Solec, K azim iera , P u ­
ła w y , Dęblin, K oz iem ec , M agnu szew , Góra K a l-  
w a rya , W a rszaw a , N o w y  D w ór, C zerw ińsk , W y ­
szogród , P łock . D obr-ąń . W ło c ła w ek , N ieszaw a,

dzio także czynną  poczta  i odd z ia ł P . K . O. d la  
w ygod y  pub liczności.

Spodziew ać się n a leży , że P ły w a ją ca  W y s ta ­
w a  za in teresu je  żyw o  publiczność kruKO\vską> 
■która n iechybn ie  odw iedzać ją  będzie  tłum n ie 
w dn iach  od 11— 15 czerw ca.

Z  D N I A .

W  dodatku  obok kuchni, w k tó re j w  drodze 
k on du k to rzy  o d g rzew a ją  sob ie  jad ło , znajdują 
się w ychodk i, n ic  czyszczon e i n ie  p o lew an e p ły­
nem  d ezyn fek cy jn ym .

Jak z  op isu  tego  w idzim y. są to stosunki, 
w prost urągające hygicnie i w  tak ich  to v/o- 

' runkach  w yp oczyn k ow ych  k on d u k to r m a pełn ić 
. sw o je  c ię żk ie  i od p ow ied z ia ln e  obow iązk i?
| Z arząd  k o le jo w y  tych  p ra cow n ik ów  trak tu je  
; ja k  byd ło , ch oc ia ż ono w  w ie lu  m ie jscach  n u  

■daleko lepsze sta jn ie  z ok n am i i ośw ie tlen iem  
: e lek tryczn em . Zarząd  k o le jo w y  do t r j  p o ry  jest 

n te  c zu ły  n a  sk a rg i konduktorom ', a  d y rek to r  
[ ruchu w e I.w o w io  p. M yd la rsk i c ią g le  ty lk o  o- 

h ieen jo, że  w  K rak ow ie  sporządzi n ow e koszary  
d la  kondu k torów , le c z  w szystko  to  jes t ty lk o  o- 
bdecanką ptv.iyc.zem k rak ow sk a  D y r e k c ja  m ilczy , 
jak  zak lęta , tr zym a ją c  się frazesu  „m ów  do 
la m p y ".

| Może więc teraz pod wpływem opinii publlcz. 
nej obie dyrekeye, k rak ow sk a  i lw ow sk a , zabio­
rą »ię wreszcie do uregulowania sprawy koszar 

; dla konduktorów w  Krakowie.
I

C iechocinek . Toru ń , .Solce. B ydgoszcz. Chełm no. 
Św iecie, Gnrdiziądz, N ow e. G.niewo, T czew , i na 
kon iec  Gdańsk. W  każdem  z tych  miast, zabaw i 
W y s ta w a  1—3 dni.

Znaczen ie  te g o  p rw ts ię w z ię c ia  jev;. ogrom n ie  
d on ios łe : W y s ta w a  zapozna szerok i ogó l z w y ­
robam i k ra jow ym i da  ro zm a itym  k oop era tyw om  
m ożność n abyw an ia  tow arów  po cenach fa b ryc z ­
nych  b ęd zie  jedn ocześn ie

W IELKIM  TARGIEM WIŚLANYM.
F irm y  w ys ta w ia ją ce , zaw ie ra ją ce  zo S pó 'ką  
„P o lsk ie  W y s ta w y  R u ch om e" u m ow y  o sp rze­
daż kom isową, sw o ich  w y rob ów  na podstaw ie  
w ys taw ian ych  próbek mogą. lic zyć  na liczne za ­
m ów ien ia  od  zw ied za ją cycąh . p rz «fo w szy s tk io m  
zaś od  ro ln ików .

P o za  tem  p iękna ta W ystan iu  m ieć będzie  duże 

ZNACZENIE KULTURALNE
udm&Ia ona bow iem  w szęd z ie  m łod z ie ży  bezp łat­
nego wstępu, u rząd za  po drodne d la  uczącej się 
m łod z ie ży  ro zm a ite  od c zy ty  n a .s ta tk u  pow o łu jąc  
do tago •wybitnych p re legen tów  z  W a rs za w y ,

Z TEATRU  J. SŁOW ACKIEGO. Barwne widowi* 
sko h 'storiezne L. Bydła „Zigmunit August" po* 
wtoczone będzie dzisiai oraz we wtorek 13 bm- 
JiPrO nopol. popalania krunydya K : 7.v ivu*zc w *U i ego 
..Dyabęl i karczm arka": wioczsi-otii nad/,wyczai za* 
Ki? w na kom. Kiedrzyńskiego ,Oczv księżniczki Fa< 
tlim y".

M IEJSK I TE ATR  OPERA I  OPERETKA. Dziś W 
sobotę „Żydówka'* z gościnnym w vsl?»em  p. łgn- 
Manna w partej Kloazara. Jutro w niedzieli; o go* 
dżinie 3*30 ..Urlop rnałżeńóai" z coś,'.innym wyMe* 
pom p. M. Dąbrowskiej. oraz Drzepvsznvm balotem 
bolszewickim układu E. Koszutskiego: wierzornal
opera Czajkowskiejro ..Kmnnmsz Onegin". W  gt:?* 
vTiyrh rolach K. lefim cewa. A. Horska. C.iwl.iUi. 
Kniatrimn i Mazanek. W  najbliższych dniach przy* 
szłego tygodnia wejdzie na afisz ..Królowa Przed* 
tr teścia", która ukaże się w nowe.i szacie .tokoracyif 
noj. oryginalne] in.se ■•nizace i i z nowerni kupletami 
nra.z baletem.

Z  TE ATR U  BAG ATELA , Dziś iv sobotę uopoł- 
po cenach TO procent ZT.iżonycłi ..Świderek" D. Ni* 
codemiego z rm. W en iicz i Nowackim. Wieczorem 
..Lekarz na rozdrożu" B. Skawa z m>. Kozłowska. 
Kosińskim i W ęgierko. W  poniedziałek rozpoczną 
s;c \viyicpv M iicz. Frenkla i Kaz. Kamińskiego w 
,C.n bvch ry bach" Bałuckiego.

UROCZYSTY KONCERT M O NIU SZKO W SKI od* 
będzie sic w najbliższa niedziele tv Bagateli o go* 
dżinie Iż w  r-olndi.ic. staraniem Tow. Oratoryjnego 
ze wsrołiioziatem  orkiestry svmfoniczne! Ziv.ta7.kn 
Muzyków polskich i solistów, ze słowem wstępj.e.a 
dyr. WalleksWalcyyskiego. Koncertem dyrygu je D- 
Garbu sińsbi.

Z TE A TR U  .NO W O ŚCI". Pziś iv soboite ..Dziewi* 
czv protesor" onci-ętka 1‘aila która również wv« 

i pełni repertuar w niedziele no poi. po cenach 50 
I niocent zr.iżonvch oraz wieczorem. W  pelncm przy* 
j goiowaniu operetka W . Kolio „Gwiazda filmu*’- 

Prem iera odbędzie io w pierwszych dniach przy* 
s/lego tygodnia.

ZB IÓ LK A . .Moffi.strnt zezwolił Towarzystwu opie* 
ki nad wdowaani i się rolami iio oficerach i urze* 
dnikacli woiśkoyyych w Krakowie, na zbieranie 
w dniach 12. 1". i l i  czerwca br. ix> sklepach w  mle* 
śr.io d/i-browolnveli darów dla lo te r ii fantowej na 
rzecz Towarzystwa.

WAJ/N! i ZGROMADZENIE Z W IĄ Z K U  ZRZE­
SZEŃ PR AC O W N IK Ó W  PU BLICZNYCH  w ojew oda 
twa krnk. odbędzie sio w sobotę dnia 24 bm. o go* 
d/inic 3 poi>oi. w sali Budy Fowiatowoi. ulica Pi#

EGZAM IN  A  W  V I I I  G IM N AZYU M  PAŃ STW -
Zgłoszenia pisemne do egzaminu do klasy I.sze.i 
wraz z metryka i poświadczeniem szkolnem. przvi* 
muie dyrekeya do 17 bm. Egzamin odbedzio sic 
,21! bm. !.g'/nmir,\ wstginc do klas iunv cb i prywa* 
i v stów lb bm.

(ak) R O ZPR A W A  PO LITYC ZN A . W  trzecim dniu 
rozprawy o zdradę gtowną przeciw llen r jk o iy i Za* 

i jicow i pi•zosUiche.ro resztę św iatków  na czem po* 
dowodowe zamknięto. W iTok  zapa*3 stępowanie 

j dnie dzle.
(ak ) AMATOR SŁODYCZY. M czoraj o godzinie

3 r.ncl ranem, przytrzymała prlicya u:..-jak i ego Jana 
(rłotTowskiego lat 1S z Podgórza w chwili, gdy usi* 
lowal włamać s>  do kiosku cukierniczego na plan* 
tach przy ulicy Sier.nei. P rzy  aresztowanym znale* 
ziono »ztvlet i nóż.

(ak) ZŁODZIEJ KOLEJOW Y FOD ŁAWKĄ. W 
poeięgu osobowym między Tnrtr.owem a Bochnia 
skradziono na szkodę pud ikuęi Kaliszewskiej, W}’* 

t robricy z l>r\brówki ko.-/, •/. garderobę, tak  się oka* 
ł zaoł kradzieży tej dopuścił się Władysław- Próżań* 

>ki lat 1Ś, z Przeivorska, a to w ton s po sól), że u* 
k ryl się pod laicką w wagonie kolejowym  i stanu 
hyd skradł ketz. 

j (ak.) PIJAK ZŁODZIEJEM. W czoraj w po łu dn i
Prze-strzeń u ży tk ow a  czterech  ok rętów  w y  no- i przytrzym ano Teofila  Masalskiego z Uhr.owa,

s ić  będiaie 

PRZESZŁO 1000 AL KWADFATOWYCH.
Na statkach u rząd zon e  będą składy n a  tow ary , 
które będą sprzedawano podczas wystawy, da­
lej res ta iira cya , cu ikiem ia. saln d la  od c zy tów  i 
pogadanek , k in em a tog ra f itd . N a  w y s ta w ie  bę.

chw ili gdy w  stanie zupełnego opilstwa leżał b«2 
przyromrości na plantuch. W  aresztowanym ir»z< 
poznał M arian  Zdulęczny restaurator sprawcę ivy* 
łudzenia od niego w  swoim czasie kwoty 7.200 nik- 

(ak ) O B ŁA W A  PO LICYJNA. Na skutek zarzą* 
dzcne.j wtzi.raj ohlnwy policyjnej, przyprowadzone 
na ii.spe.kcyo kMka kobiet pcslejrzanych o tajn3 
prostytucyę oraz kilku mężczyzn, n^óczęgów.

III Kto chce mieć mieszkanie III
■ ■ ■ ■ ■ ■

li008
wolne

od pluskiew i karakonów niech używa
Q | l  ■ | € | f | i k l |  I  środka niezawodnego do tępienia pluskiew i tłW I R V O L , N U “  
r  do tępienia karakonów i robactwa. D O  n 3 9 J ( . l  W S I^ t iZ ie .

W  najbliższych dniach wyjdzie specyalny numer angieiski .,Szczutka", z ciętą satyf* 
polityczną najwybitniejszych piór literackicli, ozdobiony znakomitymi-ą-ysunkanTi Ka*

zimiorza Grusa.
Cena n u m e ru  IhO M k p . — Prc fturnen itA  k w a r ta ln a  121’0 Mkp. - Po o trzym aJń 11 

150 M k p . w  g o tó w c e  1 ul; w  .znaczkach jtoc/.towych w y s y ła m y  c z te ry  o k a zo w e  zeszyt? 
-.•Szczutka".

KsipofzylniEjJzy iiarwny iwdoi MwiBmitytw. Wydawriictv\'o „Szczutka“ : Lwów, ul, Ztmorowicz? 5 —  Te!- 581.
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(a k j O K R A D Z IO N Y  DYTT/JM  \TA . Z ' t o o iu  w  
Grand Mtuohi dąndziono na szk-di" rza po*
sełf-iwa r.crwrgskir-go ubrania sm okingow e i pak 
to  zintowe, łącznej w artości 500.000 mk.

(ek ) KOM INEM  N A  STFiYLH. Janina Francois, 
Lecordier, nauczycielka prywatna zamieszkała przy 
fll. Dolnych Młynów doniosła, żc wczoraj skrod/Jo* 
ho lej z p  strachu bieliznę wartości 100.000 Lnk. Tak 
się okazało sprawca tej kradzieży dostał się na 
strych z dachu przez komin.

(bk ) PRZEJUCHA N IE  EZIBCKA. Wczoraj prze* 
Jechał wóz bawiącą ię tjp. ulicy W arszawskiej 3 i 

roku 1'czącą dziewczynkę Helenę Sobot, przy* 
czem odniosła kilka ran tłucz mych. W ezwane Po* 
Rotor Le ofiarę wypadku opatrzyło.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
..B IAŁE FARTUSZKI1* KRUMŁOWSTIILGO W

ECCI2NI. W  dniu 4 15  czerwca scen? robotnicza w 
Bochni oedgrała sztukę znanego krakowskiego au* 
tera p. K. Krumłowskiego ..Białe fartuszki". Sztuka 
zra korni, e wyreżyserowana przez p. Plettego w y5 
podia zrakom icic i spotkała się z ogólnym uzna* 
mcm. W ykonawców darzono sowicie oklaskami 1 
k\. iatami. Szczególnie rola Stanisławowej w  wyko* 
naniu nnv Korneckiej wzbudzała szczera wesołość. 
W ykonanie tejże sztuki przez scenę robotniczą w 
Bochni śv .adczy chlubnie o działalności weny. Ztu 
pał amatorów maci tylko ta okoliczność, że Magii 
strat bocheński nakłada 20 procent podatku na to* 
warzystwa kulturalne, które pracuję dla oświaty 
rohoinirzoj.

1 — 'L " m mm m i

i i M S b  1? m  r a l s r a i  w t m

Żydó w e czka  uprowadzona p rze z cyrkowców
ODNALEZIENIE DZ ECHA ZAGINIONEGO PRzED 2 LATY. _  TkUFA A KR O BATÓW, zLOŚONA

Z KRAT1IONYCH DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW. — CYRK, KTÓRY ZNIKŁ BEZ ŚLADU.
(-J-) Romantykę di wnycb „p c y w a ń ’ ' dzieci 

przez cyganów i kuglarzy wskrzesił wypadek, o któ* 
rym  donoszą pisma łódzkie:

Przed dwoma laty jednemu z przemysłowców 
łódzkich, zamieszkałemu przy ul. Zarzewskiej, 
Steimgoldowl, zginęło 4sletma cóika, Estcrka, bez, 
pośrednio po wyjściu z podwórza domu wędrowna] 
trapy cyrkowe], która dawała przedstawienie z tre* 
•orwtnyn.i psami. Rodzice od tego czasu żyli w 
rozpaczy. W szelkie poszukiwania na nic się nie 
■dały. dziecko znikło bez śladu.

Aliści przed kilkoma dniam i jeden z sąsiadów 
Steingolda, będąc w  Rypinie, spotkał wędrowną 
trupę cyrkową, która dawała przedstawienie r a  
placu rypińskim  i oto wśród kilku młodych akroba*
tok pozna* 6*letnią Este kę Stelntjoldównę. V szczał |

natychmiast alarm i dal znać o ten. Jo policyi. —• 
Cyrkowcy jednak w porę zdołali ulotnić się z By*
pma i według słów ludności udali się w kierun ku 
Lipna.

Wszczęto niezwłoczne poszukiwania, okazało się 
jednak, że w Lipnie cyrkowcy wcale nie Lyli. —  
Dalsze ślady prowadziły w  kierunku Brodnicy, ale 
i tam tajenn.iczych cyrkowców nie zauważona.

Trupa wyżej wspomniana odznacza cię tero, że 
posiada kilka tresowanych psów. Ponieważ trupa 
ta składa się z kilkorga młodych dziewcząt i chłop* 
ców, na czele zaś stoi Jakichś dwa podejrzanych 
drabów, przypuszczać należy, że wszystkie te mło* 
dooianc akrebatki 1 chłopcy akrobad rekrutują 
się z dzieci skra izionych.

Ludzie czy zwierzęta.
EPIDEMIA ZNIEW OLEŃ MAŁOLETNICH DZIEWCZĄT W  LOB H

W  eiągn ostatnich killou dni kroniki policyjne 
jw Łodzi donoszą o popełnionych n\v«Itaoh no 
nieletnich dziewczętach. Dopiero niedawno pi- 
eałi.śmy o zbrodm przeciwko moralno> -ci doko­
nanej przez dr Janiszewskiego. obecnie mamy 
dio (zanotowania aż trzy podobne wypadki.

Fraj ulicy ogrodowej wracała ze ?ziKo‘v 8-le­
tnia Wanda. Ceran; zatrzymał ’ ją na- podwórzu 
15-letni Stefan Gorzkiewicz. wciągną' ją do 
Swego miiesŁikaJiia i zamknąwszy drzwi na kłuci?

Tajemniczy dżokej pod łóżkiem.
RADOWY EPILOG PRZYGODY HR. MLODLCKIEGO, — D&OKEJ - HATTJHZYSTA, BYŁY  
^KRASNO ARMIE.DC“ WĘGIERSKI. — SKAZANY NA ROK W IĘZIEN IA  ZATO, I ł  W LAZL

W  OBCY POKÓJ I W  NIESWOJE SPODNIE.
( + )  Prze i kilku tygodpijmi djonpśliśrny o o- 

rygi' alnej przygodzie, jaka spotkała hr. Jana 
Młodockioigo w jednym z pi rw szorzęd.n . ch ho­
teli wiedeńskich. Ą\s®tdlszy do swego pokoju, 
zastał pod łóżkiem Jakiegoś jegomościa, który 
zdążył się już ubrać w jego garnitur, a trzy inne 
przypwow ai sobie „na drogę". Złapany na gorą­
cym uczynku, podał, że się nazywa Ludwiik Wi­
ktor Paiis i jest z zawodu dżokejem. Tlómacze-
nie to nie znalazło wiary, gd vz  §|wi rdzomu, że 
dżikeja tego nazwiska nie znano wcale w kałach 
■portowy di.

Onegdaj tfaąwnniczy Paris stanął przód Jąćem  
Ofełcariony o usałowaną kradzież. Twierd-ai on. 
de w budaijesz* e kończył pimcazyum i zdał ma.

aię wczoraj przed sądem paryskim
SENSACYJNA RGZFRAWA,

Zntma powa ,ech nie we Francy i pod nazwą „afe­
ry Bassorabo".

Bohaterką tej rozprawy jest wdowa pani 
Weissmaim-Bassarabo. oskarżona o potworną
*ŁroL ę: miała ona mianowicie zabiwszy swego
otąża puc w artować jego zwłoki i ukryć je w 
kufrze.

Oskarżona znam była w szerokich kortach pa-

zn iew olil.
Przy uliicy Gołębiej, niejaki Władysław Crzt’- 

la, dopuścił siię gwałtu na 13-letniej Aiekwanićjae 
Breckiej.

Gustaw Solyiger, szepeigowiec okręgowego za­
kładu gospodarczego, d/oipaściSł się zibrcdini geval­
tu na 13-l.elniej Henryce Htrner.

V, s ystkich trzech sprawców zwierzęcych j 
Zbrodni aresztowano i osadzono w więzienia.

I turę. poczym z z »mil°wenia do koni został dio- 
! kejem. Zawodowi temu poświęca się już od l l  
| lat. brai udział w wielu wyścigach, m. i. we 

Lwowie. Z W ęgier uciekł ®e względów politycz­
nych, gdij ż Bluiyl w ezerwOnłJ armii. Kraść nie 

; ipotjzt buwnł, gdyż posiada znaczmy majątek, sa.n 
| nie wie, co go skusiło, iż ubrał się w Jeden z gar. 
‘ nitui*' i w hrabiego, zabłądziwszy prstj panikiem dio
{ jego pokoju.
j P o  pa-zetsłuchanńi hr. Młiodoctkiego, wćafkr.cie- 
< la dóbr w Brodach, sąd wydał wyrok- skazujący 
| F a r  sa na rok ciężkiego więzienia i wydalenie z 

granic pańfctwa. Osikarrony przyjął wyrok z wi-
j 'd o cm em  prziorażt,neim i wyszedł z SiaJd zwipełn,i© 

upadły na duchu.

SNOTYIT „SENSACYA" W  PAP.YŻy. — POETKA I  POWIEŚCIOPISARKA OSCATJkCNA O ZA­
MORDOWANIE M ęŻA. — BUJNA PRZESZŁOŚĆ PANI BASUARABO. —  HEEKOME „SAMO­
BÓJSTW 0 “ PIERWSZEGO MĘŻA. — IDYLLA W  KLEKSliŁU. —  MIŁOŚĆ DO ŻOŁNIŁRZA
NA FRONCIE. -  TRZYKi.OTNA W S-PR A W A  PO  M IL IO N ". — PIEKIELNE SCENY M AŁ­
ŻEŃSKIE. —  POGRÓŻKI PASIERBICY. — TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE MĘŻA. —  KRW AW Y

KUFLA Z POĆWIARTOWANEMU ZWLOF.AJttL 

(l.j Po kilkamiasięczncm śledztwie rozpoczęła był to jej pseudonim literacki, którym podpisy­
wała swe liczne poezyo i powieści; utwou’y te 
mm ej wprawdi ie baj wne niż wi&wiiy im a c a  jej 
życia cieszyły się dużą poczytnością.

PIERW SZY MĄŻ.
S Pan' Basąaraoo-He>.*a Mirtel miała życie boga­

te i urr.emaicone. Niewiadomo d!r»czego i jakim I 
sposobem znalazła się w r. 1897 w Meksyku i za­
ślubiła tam bogatego przemysł owca nazwiskiem 
Jacques, j

STARSZEGO O 20 LAT 1
Oskich rówtniez pod nazwusjucm Hery Mirtel; i .d siebie. Po ruku obuarzy m go córką.

(k ) Iłustracya powyższa podaje podobiznę urocMj 
pani Newton z Chicago, która rozwiódłszy się ■ 
mężem, zażądała podwyżki alimentów. Mąt ni* 
zgodził się i.a to, motywując odmowę tern, »e  jego 
była toneczka przyjmuje u siebie zbyt wielu męt* 
czyzn, co jest powodem braku pieniędzy. Niech uu 
niecha przyjm owania odwiedzin, a pieniądze jakie 
pobiera, wystarczą jej w zupełności na życie.

Sędzia dla spraw rozwodowych wyaał wyrok to 
mąż winien żonie podwyższyć alimenta, gdyż ni* 
jego rzeczą jest wglądać w to, ilu  i jakich 
czyzn przyjm uje pani Newton.

Oto v»yrok iście Salomonowy, który jednak 
żliw y jest ty lko w  Ameryce. Los rozwiednionego 
męża zaiste nie jest gudziuD zazdrości w tym kto* 
ju. gdyż nie tylko musi przypatrywać aię hienim, 
jak jego żona przyjm uje kawalerów, aie jt-zcne 
opłaca koszta tych przyjęć. Można zaś przypumczać 
spojrzawszy na podobiznę pani Newton, że gośo*0 
ci liczą się na tuziny tuzinów...

W  r, 1904 małżonkowie Jaitquas j nrzyibywfcj% 
do Paryża. Tu rozpoczyna się karyera litoiiska 
młodej autorki, tu rodzi się druga jej córka, to 
taż po jakimś caasie policya zna^diuje mącą j*j 
w biuirze

ZE SKRONIĄ PRZESZYTĄ KULĄ  
REW OLWEROW Ą

Z właściwą sobie bujną wyobraźnię \ -JŁT.Aą 
wdowę podawała rozmaite mocne Bprwczaę 
przy oeyny „sezn^.bó art wa" swego męża, i mimo, 
że istniały pewne dowody przeciwko niej, mimo, 
ie  stwerdFono, iż „desperat” oskarżał popna* 
djiio swą malżjcn kę o chęć otrucie go dla zdo­
bycia całego jego majątku, pani Jacques-Hta* 
Mirtel cnidowiiym sposobem uniknęła odpoww  
dzialnodci przed sądem i s|pokojnie.„ pisała da­
lej.

W  MEKSYKU.
„Mesziczęśliwa wdowa" wjTjeichała do Meksy­

ku dla uregulowania spraw mężów tiklch L- po- 
m ała tam aferzystę drzewnego naturalazowumo 
go Rumifeina: Weissmanna-Ba^arabo. W  cieniu 
drzew hebanowych

ROZPOCZĘŁA SIĘ IDYLLA;
'śluib odbył się z końcem r. 1915.

Oskarżona o współ udiriał w zbrodni n/rdtot- 
stwa córka pisarki panna Jacąues już od sen*** 
go poozr.tku nie darzyła przyjaźnią &v.egO oj­
czyma, który s^T7ecii.vił się podobno pirojrrtcto- 
wanemii małżeństwu swej pasierbicy.

Niezbyt korz>TStna opinia jaką c-ieiszyły aię 
oceanem żona jego i jej conk. skotatiła p. WeuiSB. 
manna-Bassaraho do opuszczenia Meiksyku. Po­
jechali do Paryża i założyli ognisko rodełmnue 
przy ul. La Bruyore.

Był tc okres wojenny. Muza pani Mirtel odklla- 
ła się na u® ugi Maj ?a. Gloryfikowała ona bo- 
bateriitiwo żołn i łrr.y francuskich, a nawet wie- 
dizuoro. „szlachetnym pahryotvzmem“ stała blą 

„M ATKĄ CHRZESTNĄ*  

jednego z żołnierzyków i obdarzyła go o wfeł« 
gorętszą sympatyą, niż jej mógł żądać ,poiiu“ 
od sv\iej „matki chrzestnej".

W  mhydriyczasiie mężowi nie wiodło się w  &• 
torosach. Ani jednak namiętność literacka, Md 
gorące listy otrzymywi.no od pupila z nonttt nń 
dały zapnonimec pani Bassarabo o sprawach na - 
jątkońyoli. Trzy razy kpiąc z min rodwodnycł 
udawała się do Meksyku d,la odbioim 

R2EK 0 MEGG M IL IO NA  
pozostawionugo jej przez pierwszego męża
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M im o  m ozo ln ych  badoń strona finansow a ca- 
iego tego  d ram atu  jcot dotąd  bardzo  ra\vńk.iana. 
Faiktem. jo s t ża pan W * issm arm -Bassarabo był 
stale napastow an y o pieniądze- p rzez żonę. k tó ra  
nde u zysk a ła  za  O ceanom  spodziew an ego  milio­
na. N ies zc zęś liw y  p rzeżyw a ł fo rm a ln e  

P IE K Ł O  W  D O M U  

wobec czego  za e :ą ł szukać poc iechy  poza  d o ­
m em . D osta rcza ła  mu je j m łoda  d ak ty l agirafka, 
Octóra w r. 1917 p o ja w iła  się na h oryzon c ie  jogo 
życia.

M ięd zy  m a łżon kam i tym czasem  p rzych od z iło  
d o  c ią g ły ch  bu rzliw ych  scen. A tm os fe ra  rozpo ­
g o d z iła  się n ieco, gdy  pan Bassarabo o fia ro w a ł 
swej żonie 100.000 fran k ów  ty tu łem  w ie lk ie j do­
stawy drzew nej, k tó ra  m ia ła  mai p r y  nieść 
800.000 fran k ów . Spokó j nie trw a ł jed n ak  długo 
i pan B assarabo, m a ją cy  p ow ażn e  w ą tp liw ośc i 
oo do „sa m ob ó js tw a " p ie rw szego  m ęża  sw ej żo­
ny. m a w ia ł często : ..Żaby m.nie ty lk o  n ie u rxą- 
dizdła tak,

J A K  T A M T E G O !"

W  n iepokó j w p ra w ia ła  go tak że  pas ierb ica  
w sp om in a ją ca  tu i ów d zie  jak  to żon y  w  M eksy­
k u  d a ją  soWe radę z m ężam i p rzy  pom ocy... re ­
w o lw eru .

D n ia  31-go  łip ca  1920 r. w  chw ili, k ied y  spra­
w y  fin an sow e p. Bassarabo zaczyna  y  się po­
p raw ia ć , k ied y  in teres  na 600.000 fran k ów  był 
ju ż  ukończony,

N IE S Z C Z P Ś L IW Y  M A Ł Ż O N E K  Z N IK N Ą Ł  
N A G Ł E

z Paryża.
P an i Bassarabo ob jaśn ia ła  to  zn lkn lęc te  w  

rozm iaite fan tastyczn e  sposoby, w ym yś liła  na­
w e t  jak ąś  co lą  a fe rę  szp iegow ską, w  k tó rą  m ia ł 
być w m ieszan y  je j m ąż itd. T ym czasem  4-go 
s ierpn ia  zna leziono  n ag łe  w  N an cy

P O Ć W IA R T O W A N E  Z W Ł O K I M p ż C Z Y Z N Y  
W  K U F R Z E .

Skoro  stw ierdzono, żie b y ły  to  szczątk i pana
Bassarabo, aresztowano jego żonę i pasierbicę.

O skarżone d a w a ły  %v ś led z tw ie  zezn an ia  bar­
dzo sprzeczne. Otbae tw ierd zą , że n ie  w ied zą

K T O  Z A M O R D O W A Ł  W EIS SM  ANNA,
k tó ry  w y je ch a ł n iespodzian ie  z P a ry ża  w yw ożąc  
k u fe r  pe łn y  k om p rom itu ją cych  d lań  doku m en ­
tów .

R ozp raw ę, k tó ra  w zbu dza  sza lone za in tereso ­
w an ie, p row a d z i ptrez. G ilbert, ten sam . k tó ry  
p rzew od n ic zy ł w  proc isie S inobrodego  Landru .

Naiwny akadamik i wróżka-cyganka.
AKADEMIK W ARSZAW SKI ZAPRAGNĄŁ WRÓŻB CYGANKI. _  PIENIĄDZE 1 SPODNIE 
PRZEDMIOTEM WRÓŻBY. — WRÓŻKA POSZŁA NA ROZSTAJNE DROGI. — CUDOWNA  
PRZEM IANA SPODNI I PIENIĘDZY W  SZMATY. — SA JESZCZE N A IW N I W  W A R SZA W IE

Warszawa. (T e ł. w ł.) A k a d em ik  Mikołaj Ko­
łodziej wezwał wróżkę do swego mieszkania, 
aby mu wróżyła. Podczas s taw ian ia  kabały , cy­
ga n k a  polecała s tu den tow i p rzyn ieść  w szys tk ie  
pos iadane w dem u  p ien iąd ze  i włożyć je w spo­
dnie, a wówczas

POW IE MU COŚ WAŻNEGO.
P o  spełn ien iu  polecenia- cygan k a  po lec iła  a- 

kaidem ikoiw i odwrócić się tyłem, co ten uczynił. 
G d y  po pew n e j ch w ili K o ło d z ie j od w ró c ił się, 
za s ta ł na stolo paczkę owiniętą w papier. C y­
ga n k a  w sk azu ją c  na  paczkę o św iadczy ła , że za­
wiera ona spodnie i pieniądze, poczem  aztna- 
cayła , że paczkę można rozwinąć dopiero po jej 
wyjściu, bo
INACZEJ PRZEPOW IEDNIA SI£ NIE SPEŁNI.

N a s tęp n ie  w ró żk a  w ysz ła  ośw iadcza jąc , ,,że 
idzie na rozstajne drogi, «by od niego nieszczę­

ście odwrócić". Z a  k ilk a  m in u t potem  student 
ro zw in ą ł pacrkę j s tw ierdził, że padł ofiarą kra­
dzieży. Zamiast bowiem swych 28 tysięcy marek 
i pary spodni znalazł tyi# o stare szmaty.

T ru d n o  sobie wyobrażać, aby  w  d zis ie jszych  
zm a te r ia liz o w a n y c h  czasach  zn a lazł snę tak i 
akadem ik , k tó ryb y  to. co m a naj,cenniejszego, 
t. j. spodnie p ow ie rzy ł n iep ew n ym  ręk om  p rzy - 
M ęd y -cy  gank i. aby m u  ta  z ow ych  spodn i w y - 
w ró ży ła  —  szczęście!... Jeśli się jedn ak  ju ż  zua- 
la z i tak i ananas, k tó ry  w ten n iew yb redn y  spo­
sób d a l się wtzdąć n a  kaw ał, to  zas łu ży ł on \v 
zupełności na los ja k i go  spotka ł i z p ew nością  
sym p a tya  ogó ln a  będzie  tow a rzyszy ła  n ie  jem u, 
lecz sp ry tn e j cygance, k tóra  p o tra fiła  pod pozo­
rem  kaba ły  wpędzać m łod z ień ca  w  kaba łę  i ba r­
dzo p rostym  sposobem  pozbaw iła  go  za  jed n ym  
am a ch em  —  złudzeń , p ien ięd zy  i —  spodni.

pada rocznica założenia tego miasta, założyciele zaś 
odznaczali się p;ęknym zarostem. Dla uczczenia te, 
dy owych brodaczy,przodków, potomkowie ich będą 
musieli zapuścić zarost lub w yn ieść'się z miasta, o 
ile nie chcą uiszczać haraczu w kwocie 50 ct. za 
dzień. Dla jankesów, lubujących się w gładko wygo* 
łonem obliczu, będzie to bczwątpienia bardzo do, 
tk iiwem  ograniczeniem wolności osobistej i nóeje, 
dno przykre słowo padnie pod adresem brodatych

(1) ŚLUBNY PREZENT DLA KRÓLA SERB* 
SKIEGO. Serbowie m ieszkający w  KonstanWnopo* 
lu przygotowali jako prezent dla króla Aleksandra 
z okazyi jego zaślubin, wspaniały salon we wscho* 
dr.im stylu, wartość tego upominku oceniona jest 
na 50.000 funtów.

31 KO NI PEŁNEJ K R W I SPALONYCH. W  Le* 
xingfon w stanie Kentucky, podczas pożaru sta.jui 
wyścigowej senatora Milama. spłonęło żywcem —  
jak donoszą z Nowego Jorku do pism ar.cielskich —  
31 koni pełnej krwi. Senator M ilam pon ósł wsku* 
tek tego stratę, przenoszącą pół miKcna dolarów.

Ruch giełdowy.
Giełda k r a k o w s k a  z  9 czerwca

K a.a ia  m arcowa jl

nimfo m ewo M it oria.az'. w.lao j

W aluty! ćawiz) kucno ! urieuin lUiuno icrztu. l:ans7ttya |

Uolary S i-Z jea 4 juo 4100 - 4000 — 4100 -
,  kauad. .900-— 400O' :,9oO.— 40 0-— —

Franki trauc. 860 — 3.0  - 365'— 375’— — -—
. belgijs 3 3 0 - 340 — 337.— 345'— —
,  SZWUjC .70 - 790 - 7 70- - 790 - — •— i

funty szterlin. .8 000 18.500 18.000 18.500 — •__i
Marki niemiec 14 — 14 56 14 — 14 50 650 T 4*1 S
Korony ausu. -■27 -■29 —  27 - '2 9 11-35 2? 15

-  ozesKO-si .3  — 79'5o 79 — —  80 — • -
,  węgiers. 4-50 490 4.50 5 — __•__
. duńskie 860' — 890' 860'— 890 — ---■---

Lei rumuński* 24 — 26 — 26'— 28- - __*---
Liry wtoskie 205' 215-— 205 - 215 — __‘ __
Floreny boleru lo50 — 1610'— j 1550' — 1610-— — i

Zuchwa.y rabunek w Kasie oszczędności.
3 bomby w chwili największego ruchu w biurze. —  Panika wśród publicz­

ności. —  Rabunek pieniędzy. —  Zorganizowana szajka.
Budapeszt. (Tu l. w ł.) W c zo ra j o godzin ie  pó ł b ra ła  się do en erg iczn ego  p oszu k iw an ia  i zna. 

t o  11-tej w yb u ch ła  w głównym oddziale ka»o. laz a trzy bomby, z k tó rych  dw ie ek sp lodow a ły , 
wym budapeszteńskiej Kasy Oszczędności eks- Jedna kobieta c ię żk o  ranna, dwie inna os<>by 
pk>*ya. j lekko. Pieniądze zrabowano.

Z azn aczyć  n a leży , że ek sp lo  y a  n as tąp iła  w Jest p raw dopodobne, że  czynu  tego  dokon a ła  
obwili największego ruchu, t. j., g d y  na sali zorganizowana szajka bandycka, fak tem  bow iem  
znajdowało się około 200 osób. N a tu ra ln ie  po- ch a rak te rys tyczn ym  jes t to, że w  Budapeszcie 
w s ta ła  ogromna pan ika, w szyscy  obecni u c iek li zd a rza ją  się wypadki ekaplczyl od p ew n ego  ct&a- 
ae sa li, p o rzu ca jąc  p ien iądze. i su dogyć często.

Policy a o to c zy ła  n a tychm iast budynek  i za>- I

Fabrykant mydła kradnie biźuterye.
„PRZYJACIEL DOMU" PODEJRZANY O KRADZIEŻ. _  REW1ZYA W YKRYŁA SKRADZIO

NE PRZEDMIOTY.
V

Warszawa. (T e l. w ł.) N ie ja k iem u  S lo tw ick ie -  
m u , w łaśc ic ie low i b iu ra  spedycy jn ego  skradzio­
no biżuteryę złotą, a  to obrączkę, k o lc zyk i z dya- 
m an lam i. 2 ze g a rk i dam sk ie i  duży łańcuch  
d am sk i na  o gó ln ą  sum ę 2 milionów marek.

P oszk od ow a n y  początkowo oskarżał o kra­
dzież kucharkę swą i służącą, p o licya  jednaik 
skierowała podejrzenie na współwłaściciela fa­
bryki mydła, n ie ja k iego  Hoffmana, przyjaciela 
domu państwa Słotwickich.

P od cza s  osob iste j rew izya znaleziono przy

Hoffmanie kolczyki dy amen to we p. Słotwickłej.
Hotffm an n ie ch c ia ł w skazać m ie jsca  u k ryc ia  

pozosta łe j b iżu tery i, pirzeto przeprowadzono re- 
wizyę w fabryce mydła, będącej w łasnoścą H o ff­
m ana, i tam  udało się wywiadowcom małość 
resztę skradzionej biżuteryi.

f
Warnia inaruowd

Akcye Dankowa. ouar. żaaano Tranzas* y ;t

Bank Przemyśl. 1—V cm. 600- — 700-—
Bank H ipoteczny........... 750*— 850-— 800-—
Bruk Małopolski.............. 650-— 725-—
Ziemski Bank KredyL . . 600*— 650-—
Powszecnny Bank Kredyt. 350"— 400 —
Akc. Bank Związk. 1-Vii 650"— 7O0--
Bank Ziem. Kresów Łańcut 600-- 700- — f
liauk Kred. w Warszawie 3000 — 3200-— -t.
Bank Zwiąż. spółek Zarób. 2200"— 2400"— 2300"—

Akcyu mw. iiandi. i przam.
P.T. h- t—IV em. , . . 650"— 600*—
,Klibor*—Ł. J. Borkowski * —• —
,unpex" ...................... 225-— 275--
„Pn*rina‘  (B. Jawornicki) 3900 — 4100 -
.Polski U io O " ................ 700"— 800-—
0. Hanwig, Poznan. . . . —•— —•— |
Żegluga P o is k a .............. 3 0 0 - 350-— ii
Zieienjowskii—111 em. ,ex* 5000"— 5200-— 5000- 5150
H. Cegielski, Poznan 1—VII 3400"— 25O0--

VIII 1900"— 21O0-—
Warsz. Parowozy I—Hem. 1000-— 1300" - 1
„Lem iesz"......................... —■— —■— li
.irzeńmia*1 1—IV em. . . 1600-— 1700-— 1675--
„Pocisk*........................... 700"— 800-— 750-— B
A u iom otor...................... noo-— 1200-— U
Portiand-Cem. Szczakowa w.aai'-— nutu*-—
uoraa .............................. 6000-— 6300-— II
bl6rilZfl » * * * t » a a * « i 5600"— 6000-— 5700-— li
iepege i—I V ................. oOuo-— 5200-— 5100-6200
Potasu Kalla ................... 1900-— 2000"- 1925-1950 11
Oiaos .............................. <600-— 8OO0-—
P ezef . . . . . . . . . . . . . 900"— lUUO-—
Huszcze Trzebinia . . . . 3800"— 4000-—
.krauus** i— V em. . . . . 28O0-- 3o00'—
Porcelana Ćmielów . . . . 4800 - 5000'—
Fabr cuitru w Cńodorowie 3800- — 400O-— 8900-—
Blektr. Biersza 1—iV em. 1300-— 1400-—

Z  S Z E k OKIŁGO Sto,A i A.
PAMIĄTKOWE BRODY. Rada m iejska w Sacra* 

mento (Stany Zjednoczone) kazała poó karą 50 cen. 
tów  dziennie nosić brody, ponieważ w  tym  roku przy.

Warszawa (P A T ) Giełda warszawska W alu ty: 
Dcdary Stanów Zjednoczonych trans. 4025 4060.
sprzedaż 4080 kupno 4040. Franki francuskie trans. 
367 j poi. 369. Fur,tv szterlingi trans. 16225. Czeki: 
Gdańsk trans. 14.30 14 22 i poi. 14'10 sprzedaż I4'35 
kupno 13 25. Belgia trans, 342 343 sprzedaż 345 ku* 
pno 34] Berlin trans. 1410 14‘25 1415 sprzedaż 14‘35 
kupno 14*25 Londyn trar.s. 18250 18350 18300 sprze* 
daż 18400 kupno 18200. Nowy Jork trans. 4030 4077 
i pół, 4060 sprzedaż 4080 kupno 4040. Paryż trans. 
369 i jedna czwarta. 371 sprzedaż 362 kupno 368.

' Praga trai-s. 79 79 i trzy czwarte 79‘70 sprzedaż 
7950 kupno 77‘50. Szwajcarya trans. 782 780 sprze* 
daż 784 kupno 776, W iedeń trans. 27‘77 27‘60 28,
SD rzedaż 28 i pół kupno 27 i pół.

Zurych (P A T ) Końcowe kursa. Berlin 179 Holan* 
dya 204 Nowy Jork 5‘22 i trzy czwarte Londyn 23*49 
Paryż 47‘47 i pół Medyolan 26‘87 i pół Kopenhaga 
Ilb  i  jedna czwarta. Sztokholm 136. Chrystyania 
92, Madryt 82 i pól. Praga 10T0 Budapeszt 0‘58. Za* 
grzeb 190. Warszawa 0T3. Wiedeń 0‘03 i pół Austry* 
ackie stemplowane 0*03 i trzy czwarte.

— o o o  —

SPORT
Redaktor naczelny: Prof. Rudolf Wacek. 
Wydawca: bpółka Akcyjna Wydawnicza.

Tygodnik
ilustrow.

Jedyne pismo sportowe w  kraju, zajmujące s-ię wszystkie mi gałęziami sportu. Bogaty
dział korespon-dencyi.—  Aktualne zdjęcia.

Cena egzemplarza 110 Mkp. —  Prenum erata kwartalna lt»00 Mkp. —  Po otrzyma­
niu 150 Mkp. w gotówce lub w znaczkach pocztowych wysyłam y cztery okazowe ze­
szyty „Sportu".

Adres Wydawnictwa: Lwów, ul. Zimorowicza 5. —  Tel. 581.
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E o b l e t a . . .  w  W a l f k a a l e .
[A P fN f' n * r a  e u iStara gospo

(1.) Kobieta w W atykanie! Od czasu, kiedy Bor* 
Sta zasiadał i.a siolicy Piotrowej, rzecz taica nie 
■darzyła się jeszcze \\ aiurach Watykanu. N ie cho* 
dzi tu w  tym uypuku o jedną z tych niebezpłe* 
cznych niewiast z epoki Odrodzenia, lecz o biedny 
00,] etmą kobieciną, niejaką „Signora L iid a -', która 
■net. długie lata

BYŁA GOSPODYNIĄ KAFOYNAŁA RATTI 
i kiór i ten zostawszy papieżem kachuwa* nadal 
|tt] sobie.

Stara banda służyła już od najwcześniejszej swej 
BUoduści u zmarłej matki Ojca S»v. W zięta jako 
aiero £  towarzyszyła ona pani Hatti i jej sy iu w i we 
■Wszystkich jego kapłańskich wędrówkach. Baz je-* 
dei. tylko, gdy obecny Pius X I bawił jako nuneyusz 
papieski w W arszawie, stara gospodyni pozostała we 
W łos*e«h , o boku jego matki, która też wydala 
ostatnie tchnienie na rękach w ierre j sługi.

Po śmierci pani Katti Linda została sama ł po. 
•tarowała spędzić resztę swego żywota w jednym 
*  klasztorów medyolańskich. Przebi ła tam jednak 
tylko kilka miesięcy. Gdy bowiem nuneyusz I taktu 
■06 tal m ia iow any kardynałem i arcyhiskupuin me. 
dyolartskiim, zabrał z powrotem Lindę do arcybi. 
skupiego pałacu. Kiedy kardynał Batti udał saę na 
kouikławe do Rzymu, stara służącą pozostała znowu 
osamotniona. Niebawem jednak otrzymała ona 

TELEG RAM  Z RZYM U,

*ty v  sjący Ją bezzwłocznio do przyjazdu do Waty* 
kann.

Telegram  6w ma całą swoją historyę. Papież, wio* 
d^cy bardzo skrom ry tryb życia, posiada jednak 
pewne przyzwyczajenia i przykłada szczególną wa> 
( f  do kuchni lom bardzkiej; w yraził wobec tego ży* 
Cienie posiadania swej gospodjrd w W atykanie. 
Byczenie to wywołało zduin.cnie w kołach watykafL 
•Uch, które acz w pełen najwyższej czci dla papie* 
ku sposób zaprotestowały przeciwko takiej tonowa* 
Oyi, Ojciec św. uparł się jednak przy swojem zdaniu 

I  DOMAGAŁ SIĘ NATYCHMIASTOWEGO SPRO* 
WADZENIA STAREJ GOSPODYNI.

Wówczas koła opozycyjne chwyciły się ostatnie* 
BO jeszcze środka: zwróciły się irranowicie do kar* 
■ynała, stojącego najbliżej papieża z prośbą, by 
Wywarł wpływ nu Ojca św. i odwiódł go od ramia* 
K  wprowadzeniu kobiety w mury Watykanu.

dyni Ojca św.
W tedy to —  jak  donosi ,,Corrlere doiła Sera** — 

wywiązała się m.ędzy papieżem a owym kardynałom 
następująca rozmowa; 

j —  W usza świątobliwość.., to nie godziłoby się ze 
starymi zwyczajam i Watykanu.

Na co odpowiedział Pius X I krófko i węzłowalo:

I „W PR O W A D Z IM Y  ZATEM NOWE ZWYCZAJEp‘

j ___  Żaden z poprzedników W aszej św iątobliwości
| nie urzynił tegoj

Teraz my jesteśmy papieżami. Now i następcy

będą mogli postąpić inaczej. Uważamy zresztą, br 
gdy w i.aszym wieku ma się życie Lak pełne od po* 
wiedzlainości, poświęcenia i pracy jak m>sze, to 
misi się mieć prz>najmniej tę swobodę zachoWjr* 
wania swych drobnych pr/y zwyczajcń. Ta koblata 
służyła przez lat 40 z rurą w naszym domu 1 mfc* 
jest ml potrzebną bardziej, niż kiedykolwiek aoiąa.

Następstwem tej rozmowy było natychm ia^owo 
wysłar.it depeszy po starą gospodynię LJnne. Mile. 
szka ona obecnie na 3 piętrze w gmachu Watyka* 
nn i nosi oficyalny

TYTUŁ: „PA P IE S K IE J  GARDEROBIANY*'
Ona to dba troskliw ie o codzienne posiłki Ojca ŚW. 

i gotnje mu te same lombardzkie potrawy, jakie 
lubił jeszcze jako kleryk w dotnu swej matki.

u  r a i n i i  D i i ? m l
N A P A D  STRAJKUJĄCYCH  N A  P IEK AH N IĘ . —  STR ZAŁ  D A N Y  W  Z D E N E R W O W A ­

N IU  P R Z E Z  SY N A . K Ł A D Z IE  OJCA TR UPEM .

( + )  Przed kilku siniami podczaa najada *rtirej- ł  jednocześnie ojciec jego padJ na zirndę ciędka 
kujących robotników na priekerndę >Jedność" w ra.iny.
Częstochowie zginął tragicizn^ śmiercią Ignacy Dodać nsaeży, że zaraz po wypadku krążyły 
Waczyński, piekarz. Stwierdmomo później, że na ten temat różnp wcnsyc, zanim nastąpiło wy­
padł od pp.iypaćŁkowc z rąk własnego syna  W ła- jagnienie sprawy.
■dyslawa. który pomagając w pilnowaniu pie­
karn i H « i t  za  ojcem z tylu z rewolwerem w  rę­
ku 1 przez nieostrożność spowodował wystrzał.
Kula

UGODZIŁA OJCA W  SZYJE I W YSZŁA PRZEZ 
CZOŁO.

Zajęcie miało przebieg ilaatąipujący: Dwóch 
wysłanników komitetu strajkowego uailowslo 
przed gmachom „Jdności“ zarzucić sznur na 
druty celem spowodowania krótkiego spięcia.
Powiadomieni o tera ś. p. Waczyński z synem 
i kierownikiem piekarni Różanem

CZATOWALI Z REW OLWERAM I W  BŁONI,
aby odpędzić napastników. W  czasie pogoni za 
uciekającymi rozległ się nieoczekiwany wy­
strzał. który spowodował śmierć i . p. Waczyń­
ski ogo.

Mimowolny zabójca własnego ójca na miej­
scu zajścia j rzyznai się, że pm-ez nieoistrożność 
spowodował skutkiem z Jena wowania w j strzał,

1H o t i i  m m  ii o n g i k l
(-(-) W  Rwidzyniu (Poutoize) rozegrała ula w 

tych dniach tragedya i.-a tle tak aktualnego ńzś 
wszędzie —  zatargu mieszkaniowego.

Przed kilku dniami przyszedł do mieszkania ja  
łuegoś Schidlowskiego przy ulicy Bt&marka w Kwir 
dzyniu urzędnik policyi Iitin inger, żądając, by Sch- 
opróżnił mieszkanie. Pom iędzy R. a Sch. pUwStala 
i  tego powodu sprzeczka, p d c i s  któ*ej ahwyoB 
Scb. z n  karabin i strzeli! do urzędnika raaląa 0* 
śmiertelnie. Śmierć nastąpiła na miejscu. Mordertta 
został aresztowany.

Oiiił kabi&ię i wrzucił ją do rzeki
Kom isaryał pol-cyi państwowej w CzestoclKwU 

zakomunikow ał. że 6 brn. m ejaki W ładysław  Ziót* 
kowski, pobił dotk liw ie kijem  Katarzynę Bitnia, 
następnie w stanie nieprzytomnym wrzucił Ją de 
»i_ekL Wlunogo aresztowano.

W yjaśn ien ia  i poraoy
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie wAdnu- 
nistrncyi Krata w, Duna- 
iewek eeo 7. Telefon ‘iLSlt.

JJttSK;
fifltsitfstrBfia otwaita
od godziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7

wieczorem .

im  W i t r u  miume.iow y w zwykłych opto—.uniach Mk 30 -  Układ tabelaryczny Mk 40. — D-obne oa wyrazi Mk 25. — Matrymonialne I kc-spondencya pryw. Mk tą  
Nadesłane ML 80. — Nckiologi Mk 50. — Komunikaty po kronice Mk 100. — Głosy pup lczne 1 oz ał ekonomiczny Mk 100. — Na 1-szei stronie Mk 20.). — Ogłoszenia przed tekstem na 3-ej 
lub 3-ej surmie Mk 150. — Ogłoszenia zagraniczne 50-/,, dro. ej. — Zj ącznlki przyjmuje się wedle umowy. Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do Aaminlstracyl .Gońca Ka­

towskiego*. Komunikatów pizc.-ianych Redakcyi uwzględniać się n l «  b «  ł i  i j .

Z A K Ł A D

Magazyn mebit i wy­
rób kołdtr 6990

A* R Y B I Ń S K I
Irakos , Sławko* skn 21

60 sypialni J ^ :
polerowanych, gwarantowa- 
MJ dobroci z pierwszor/.ęd- j 
UOI&I msteraci mi i lustrami, I 
Wartości minimalnej nnliona, 
■Uzaprzodam hurtem i delali- 
■ i ,  po 680.000 Mk tylko 
(Uraz. Wobec chwilowego za- 
« 0ju letniego radzę fachowo 
kupić obecnie a nie jesienią, 
Słszczędza j ąc pi lmm alai e po- 
k * ę  Tam-e: jadalnie, gshi- 

asty, seleny. 9834 
Mgmawa, Pise Frzseh Krzyży 
*6| ŻńrawisJ. Magazyn Msbli.

Majątki, f łwirki
(•epodarstwa, domy, wille, 

tartaki, cegielnie, fa- 
*«yki i Łp. nr Komurzn i wPo- 
*aafiskirm. Kosiada wielk- 
*Ybór Rsrlsms Pomorska, Toi 

ruń, Story Ryńsk 12.9931

Hffotocykl wioski .Stncboln* 
*•* jednocv.'nilrowy 4 '/! H 
na dobryca gun ach prawi, 
nowy zaraz do aprzedim 
Wi dumość iKurmebcka 12, 
Kawiarnia.

Psrnitui kompletny angielski 
*• pluszowy ciemno-zie ony 
z lustrem, okazyjnie do sprze- 
dan.azpowoduwyiazdu. Wia- 
d mońe Karmelicka 12, Ka­
wiarnia.

K o s z y k a r s k o .  |
| Osobv umiejące koszy kar-1 
stwo galanleryjne, wyroby z 
rafii, oraz osoby chcące „ię 
koszykarstwa uczyć, znajdą 
atate zajecie. Zgłoszenia .P o ­
lonika*, Loretańska 8. 1 p.

C i M S N T
ze skiaua dostarcza zaraz 9978

ELEBGHS u*. c . t . ) ,80.iń0 VSK!
O a d z ia ł w  K rak ów  e r Rynek  26.

Wy ączna sitrzcdaż Cementowni „KLUCl E*.

L - -S i .

drowar paroay na prowincyi
poszukuje

z a w o d o w e g o  piwn ic zn e go , polaka
pod dobrymi warunkami. Zgłoszenia do biura dzienników 

i ogłoś eń M. Brilcka, Lwów, ul. Kościuszki 2. 9896
i m w -w  i r a  y  v  a  w  e  f  w a  a  r i

ZAK0PA E
B I U R O „ P A N T A ”

Omach poczty tsl. 76.
Do sprzedania domy, wil­
le, pensionaty i parcele 
budowlane w rozmaitych 
i ołcżeniacli i cenach. 99óc>

Mkni
^  Baonibzacyjne na nazwisko 
^Ujea Michał, ur. 1895, które 
*Biaważnia się. 9991

W ó zk i dziecinne
dzlono zaświadczenie de- ' odnawia precyzyjnie oraz u- 

skutecznia wszelliie nauraw- 
ki tychże, gumy obciąga na 

, poczekaniu Pieuhowlcz, Milto- 
tojsna 7. 9P32

wlihiono legitymiayę nau- 
y. czyciełska nn nazwisko 
rjuńłuła Mićko, wj uaną przcz 
2*pektora szkuln. aowiatu 
!?^iak.ago w oażdzierniku 
*21 r. Korpus kadetów. 9909

Y siłę zwcimania z jftóiyka o- 
“ ■ ruz do unicrrra osobiste 
na nuzw.sKo .lozel Aksamit 
zgubiłem, któie uuitwu/nia 
się. 9962;

Z a  8 a 0 0
1 0 ’  K u K Z Y S TM jĆ ia  Z  O K A Z Y I ł  «

Wy yłiam każdem u pocztą  za  za liczką i 
Na całe Ubrania męskla 3 metry praktycznego rao- 
untg) wein ani go maturyału za t Julł Mk. Galunek 

t riina za lu.ULJ Kxtra za IZ bUO i 18.000 Mk. 
9 la  r s ń i  m w .it azkoOki. gładki lub1 deseniowy 
na eleganckie su,in,e , koatjumy . a 4 mtr. 78JO Mk.

Bosttn za 13 600 i 16.000 Mk.
Mzjp ąkiii8j»u# de&en.owu batysiy. muśliny i sofii> 
na letnie suknie i bluzki za metr aro, 050, 136U 

i 1460 Mk.
Płótna białe, gładkie i UaSeniowe na bi* liznę, po­
ściel, wsypy, ubrania i fartuchy za metr Mk. 8'/5 

776 86j  i 9al>.
Pończochy, skarpetki, ahusieoiki, firanki i nici są

ta-iio do nabyć.;. • AamÓAi«uia a «e ś o # a ć •

i kia ci fat»r}GZiiy $Ł bryl, t m t
u:. ł*iutrhowsktt nr. &6 w p o d w e c .. .  9898

Przy większych obsialunkach zadatek test co. ądany.

Kompletne u r z ą d z e n ia  młyńskie
dostarcza natychmiast za składu

Rleser, Sch ieber i Fr.edl&nder, Lw ów  
ułica B rajerow ska 11. II p. 9996

D o  s p r z e d a n i a :
H a f t e k  pod Krakowom, około 300 m or­

gów roli, łę.k, d u ż y  ogród owocowo jarzyno­
wy —  piękny rasowy inwentarz, do obję­
cia zaraz. 

Dworek prz,r Krakowie o kilkunastu poko 
jach, z 'i-morgowym ogrodem i parkiem, 
or&2. zabudowania gospodarcze. 

Kamienica I i i  piętrowa, z wolnem 5-po- 
kojowem mieszkaniem, z konfortem. 

W ille  na Salwatorze.
Kamienice z wolnemi mieszka niami i  be*  

tychże.
Malatek lasowy w  zachodniej Maiopolsoe 

około bOuO morgów, piękny pałac, około po­
łowę lasów rębnych.

Z folwarki w  zachodniej Małopolsce, 100 
i 60 morgów, z budynkam i i zasiewami-

P o s z u k u j e  d o  k u p n a :
D rrew ostap^w  i m ajątków  leśnych. W illi  

z ogrodam i^ K am ien ic  z w c ł -remi m ieszka- 
r iam ł. Hmcjszycih posiad lcści i rsa luości w  
K rakow ie,

D c m  h a n d l o w y
£U?aina Oiisńckfego
w  KrakGuftita, uiica itrupn u a  L. M  

OGi 1 U - 1 J  i C d  4 —0 .  6»|7 .
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tgzam n. rr.rmsż̂ s j 
Jan ^ a ( » o r k o « s . ; i
p ie lę g n u  t c h o rze li. s iś w ia  
bańki o i ii /. wykonu e wsKtl- 
k ie  zabiegi w  zakr<- m a s .żu  
i hydro pntyi v. oh i;»ą;:. I<)
Kra« iw, ji. i t  .rtuu i i .  ii. p

Gospodarstwo na Pamorte
38 mór? u. ćvuKi n si a ne 
i obszerne, in en u n  żywy 
i martwo koniyl. sj>i..i\. u 
z powodu uhoręłJy n /ony 
zaraz i koizystriie. Cena no- 

dług umowy. 9 -l*.i 
Ksawery Jarka, i.aiosław p. 
Drzyrim pnw Si 9_e Pomorze, 

st. kol. Jibirzę-Ołe.

Z gubiona kar ym .tu leni r, 
w yd a n ą  przez P. K. U. Kra­

k ó w  na na zw .sk o  Lo .k n  Jan, 
u r. 1882, Zagorze, un iew ai nia 
się. 91)91

3 s n k !3 ,S io n t u # y  W a rs z a w s k i
Oćostsł w Drohobyczu

otw era na czas trwania sezonu kąpie owego

i  •IriisKąwcii EkspoZjturę
której biura mir śc e się będą w Zarząozie Zdro 
016 jowyin obok Kasy ZurOibwej. 9846

j K ik a  g a rn itu ró w  k lu D o w y c h
o k a zyjn ie  do sp rzeda n ia

w Zakładzie lao icersk im

M. Bardacha 96
Krakcw , uitca .'.oryaAsKa L. 16.

i
HANDLOWA S P L Ł K A  A K C Y JN A

■ Spó:Ka ai cyjna „Nafta” w Borysławiu “
■  poszukuje kwalifikowanego 9939

\ m o d e B s r z a .  •
B B B K 3 £ & & & i S £ f l £ S S £ & B i £ E B B B B K u i l B B f l B J I

O K A Z Y A !!!

I

Nadzwyczajna nie­
bywała w czasach 

dzisiejszych
Zbliia się moment upadku drożyzny 1 Ratunek krajn w Waszych spo­
czywa lęitwch! Nie kupujcie u pośredu ków-paskarzy! Po zakupy 
kierujcie się do rzetelnych lirm 1 hopnjcie z najpierwszych źród X !

Pragnąc przyc n -i się do umożliwień a odziania się klasie pracującej, dzięki 
olbrzymim obrotom, sprowadzając towary wielkiemi ilościami z  najpier wszych źró­
deł —  positu&ne ir.aie; yaiy, wszystko j-warantowanej dobroci —  sprzedajemy po 
cenach najniższy cenach naprawdę hurtowi? ych.

Trzy metry pr , szerokości materyału trwałego (czysta wełna), w  najlepszym 
gatunki^, w  cicktowne drobniutkie krateczki, o jedwabno-miąkkiru wyrobie na ubra* 
nia d<a Par.ów, na kostyumy, spódniczki oia Pań —  na sezon wiosenny i letni, 
w  najrozmaitszych kolorach: granatowym, z e  onym, brązowym, szarym, wiśniowym
melange i konwerdok — 8.iOU Mk., za 3 l /Z metra 9.400 Mit.

M a te ry .i  w j.s z e g o  gatunku B. “ T £ $ ' . T » i
l 1t1 io rn  -  najwyższego gatunku C, w  najmodn ejszych angielskich dese-
m a lB r i ~ “  ,B ln  Ł niacb —  3 metry 14.700 Mk., 3-/z metra 16.500 Ma.
KlipOny n o  s p o d n io  eleganckie, gładkie lub w  krateczki po a.OOU i 4.000 Hk.

K upony na soodnie  czysto  w ełn ią , a

K upony na letnie dam skie  i męsicie p ła szc ze  £
gielskicb po 10 000 Mk.

R r t u  5 Tri n a  rtam c irip  cn ń rin  r ? k ‘ w  na,modniejsze _  :y .ub paay, jak ró n c i  
O Z lU uZ K I n a  a a m S K ie  s p o n n  CZK. gladtyew ew szyatkichkoorachpoS . 0t»M ,.

S ztu c z k i na b iu z .c z n i w najmodniejszych kolorach i deseniach po 2.200 Mit.

Sztuczki na* letnia sukienki ”Teni‘ “' Pik°vny wyrób w  paski czamr, lila,O IL U C IK I n d  IB IIIIU  hUKiBflK I brązowe , n ebieskie po * M Q  Mk.

S z e w io t u  d ‘ n S  ( i e  so*‘dnego wyrobu, zastępujące n, jzupełniej materyały an- 
^  J *  gie skie, podwójnej szerokości na letnie kostyumy i suknie

damskie po 1.850 Mk. za metr.

C nustki w  n a jm od n ie jsze  desenie  I k ra ty  S S f i E .
po 5.000 Mk., większych rozmiarów po 7.000 i 9.000 Mkp.
P łóc  enka i z e f iry  kolorowe ’ hiale w  najmodn? jsi ch deseniach, na koszulekolorowe

a la Słowacki, na fartuszki i ubranka dziecięce po 675 Mk. m.
k - t J n ,  n l n n n u ia  1 innych rodzai w  najwyższych gatunkach, różnych deseni poMotory piuszo ne 5<Un 7Uy , 10 000 M(łt M

Koszule męskie dz.enne i a to, z  mankietami, z najlepszego zefiru, w  naj­
modniejszych, rozmaitych deseniach po 2.50U Mk.

T e  s a m t koszu e, ty lk o  z oryg m aineg o , fra ncu sk iego  ze tiru
po 3.10 J M kp. sztuka.

K alesony m e ssie  po i soo i 2.200 Mk. za aztuką.
Zamówienia .otowne załatwiamy o-^zwiocznie, nawet bez j i datku, przesyłając 

materyały z zaliazeniem pocztowem, doliczając za opakowanie tylko 000 M k , nieza­
leżnie od wielkości zamówienia. Jeżeli materyał, otrzymamy przez Sz. Klienta nie 
odpowie jego wymaganiom, natychmiast zwracamy p en ądze po otizymaniu tow ru 
W obec tego Sz. Klienci nie są narażeni na najmniejsze ryzyko. O  stracie już wobec  
tego mowy, być nie może. Przejeżdżające orzez Warszawę osoby i wszystkich inte- 
resującycu się prosimy uprzejmie o łaskawe pofatygowanie się do firmy naszej, ce­
lem naocznego pi zekonar..a się o jakości i cenie naszych towarów, co me obowią­
zuje do konieczności kupienia,

Dz ęki dokładności i rzetelności, z jaką spełniamy wszelkie polecenia naszej 
klienteli ta ostatnia odnosi sir <9> nas z r ebywalem uznaniem i zaufaniem, czego 
dowodem iest dziesiątki listó\> kie otrzymujemy z *ażdą pocztą z różnych stron 
Rzeczypcspoi.tej Polskiej.

R ó w n i e ż  d o , t e a m y
uszyty podług najnowszego modelu, wszystkich rozmiarów, męskie 

i damskie, fasony ostatniej mody, fadne kolory. = = = = =

C £ N A  tZ ftS  O G ft ^ c t lC ^ O N Y  1^0 2 2 .5 0 0  M K.

Kooperatywom, Kói&om Komiczym i innym zrzeszeniom ustępstwa !
99z8 Zamówienia prosimy adre-ować:

Do WarszawsKioj spółki Manufaktury
w Wa s a *  e, ui. i. o a 21, Teiefon 171-2E.
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W  K R A K O W I E
P o d w y ż s z e n i e  k a p it a łu  akcyjnego
z Mkp. 21,000.000-— na Mkp. 35.000.000-—
w drodze emisyi lOU.OOO sztuk akcyj po Mkp. 1 i0*— nominal­
nej wartości.

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Han­
dlowej Spółki Akcyjnej „IMPEX“ w Krakowie ucliwaldo pod­
wyższanie dotychczasowego kapitału ckcy nego z 21,00b l00 Mkp. 
na 3b 000.000 Mkp. i poleciło Kadzie Nadzt'rjzej oznuczenie wa­
runków i czasu emisyi.

Na podstawie powyższe; uchwały tuizież postanowień 
Ministrów Przemysłu i Handlu Oraz Skarbu z dnia 27 lipca 
1921 Sp. O. 96ó i z dnia 10 marca 19j2 Sp. O. 112 rozpisuje się

Subskrypcją
dla Mkp. 14.000.000 V emisyi pod następującymi warunkami:
1. Doty, hczisowym akcyonaryuszom przysługuje prawo poboru dwóch no­

wych akcyj nu trzy akcye poprzndaich ern syj.
2. Kurs emisyjny akcyj dla dotych'-zu9owych akcyunaryuszy wynosi za 

sztukę Mkp. 20.) — ńladto winni subskrybenci tytułem kosftow skon- 
fekeyonowania akcyj, podatku giełdowego i procentu wpłacić przy suo- 
surypcyi kwotę 20 Mkp. za każdą ukcyę nowej emisyi.

3. Nowe akcye uczestniczą w zyskacb Handlowej Spółki Akcyjnej .IM l’EX* 
począwszy od dn.a 1 stycznia 1922 r

Ł  Termin subskrypcyi upływa z dniem 10 lipca 1922 r. W tym dniu sub- 
skrypeya ędzie zamknięta.

5. Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno i gotówką wpłacone w kasie 
cipółki w Krakowie przy ul. Stradom 19.

G. Akcye niesuoskrybowane przez dotychczasowych akcyonaryuszów objęte 
zostały przez SynuyKat banków.

7. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, winni przedłożyć orygi­
nalne akcye poprzednich em sy: i na oryginalnych akcyach zostanie uwi­
docznione wykonanie prawa ponoru.

S. Przydział akcyj nastąpi najpóźniej w ciągu 30 dni od dnia zamknięci* 
subskrypcyi.

S .  A .
ł
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BANK DEWIZOWY
zawiadamia, że z dniem 1 czerwca 
przeniósł swe biura do nowego 
lokalu

w Rynku G\ ó wnym 161 p.
Przyjmuje zlecenia na giełdy kra­
jowe i zagraniczne oraz wykonuje 
wszelkie czynności w zakres ban­

kowości wchodzące.
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tedaktor odpowiedzialny: Ludw ik Gronuś- Drukarnia Ludow a w  Krakowie*


